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CENA PRENUMERATY:
Miesięcznie MH-12000

z odnoszeniemoa prowincji. 16008 Zoerenlcg . 24000
Każda nowa podwyżka obo­
wiązuje iu t przy}qte ogłosze­
nia od dnia zmiany cen bez 
uprzedniego zawiadomienia, 
t  wyjątkiem ogłoszeń zapła­

conych z góry.

Administracja czynna od godz. 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wiecz.

Redaktor przyjmuje codziennie od 6 — 7 
wiecz. Kierownik polityczny we wtorki 

i  piątki oa 6—8 wiecz.

-------Rękopisów nie zwraca s i ę . ----------

CENA OQŁOSZEN. 
Przed tekstem  mk. 3,000, w 
tekśole mk. 3 ,0 0 0 ,— reklamy 
mk. 1800. nekroloal m*.2000 
komunikaty mk. 2500.— zwy­
czajne mk.1000 za wiersz mi­

limetrowy Jednołamowy, 
Ogłoszenia drobna 600 mk. 
za wyraz, dla poszuk. pracy 
oraz zag. dokumenty m, 300. 

iłoszenla zam iejscowe o
8? proo. d ro iel. Zagranicz­
ne 100. proc. drotej. Ogło­
szenia nadsyłana po <J. 8 w, 

50 proc. drote).

Redakcja I administracja Przejazd 8. T E L E F O N  JV*2 3 2 . Konto czekow e P. K. O. 60.143.

i| Wielka Konkurencja Meblowa! ^4 ^ 1

H Ogromny wybór mebli, krzeseł wiedeńskich oraz otoman, materacy, j|j
«  mebli biurowych, i urządzeń kuchennych.

Wykonanie artystyczne! • Ceny przystępne!

W a r u n k i  b a r d z o  d o g o d n e !  .  m
UWAGA. Dla robotników i urzędników państw. 10* rabatu. jj«[

& %  f i -  W . S ie ra H o w ia H , Rzoowska 4. H

W wielkim wyborze meble jak: stołowe, gabinety, sypialki,
I kuchenne, oraz dywany, smyrneńskie firaneki, portiery, ser­
wety I pokrycia meblowe, od najskromniejszych do najwykwint­

niejszych po cenach przystępnych
POLECA ZAKŁAD TAPICERSKO- JjLMB 0> _ k 
DEKORACYJNY 1MAGAZYN MEBLI W B  O & i l i O i £ l 9 i * 9 3

Ł ó d ź ,  u l .  R o z w a d o w s k a  Jtf! 2 ,

FILJA: u l .  P i o t r k o w s k a  Ns  B 0 2 .  TEL. 14-25.
i i S i

D o m  H a n d l o w o - P r z e m y s ł o w y

I. Jakubowicz i S-ka w Łodzi
(Reprezentant Sp. Akc. .NAPITA“ we Lwowie) 

dawniej S h n e c o w a  I

obecnie Piotrkowska i20, tel. 24-56
poleca ze składa swego wszelkie produkty naltowe:

n a s ft ą ,  b e n z y n ę  p a r a f i n ę ?  o l e j e  i t .  d .

po cenach rafineryjnych:

■-

Krzesła
wiedeńskie! N a js t a r s z y  M a g a z y n  M e b li

(egzystujący od roku 1900)

Krzesła
wiedeńskie!

F .  N A S I E L S K I ,
Górny R ynek  5)6, obok Kina „Record“. f

Posiadam y na sk ładz ie  w ie lk i  wybór mebli dobowych i orzechowych, u rzą­
dzenia  kuch en n e  p o d łu g  na jnow szych  stylów; krzesła wiedeńskie firm y „W oj­
c iechów “; krzesła  dziecięce i rozm aite  v»yroby tapicerskie z własnych w arsztatów . 

WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE.
Ceny konkurencyjno. Warunki jaknąjdogodnieisze.

Uwaga, Dla robotników i urzędników państw. 10% r a b a t  .

Krzesła
wiedeńskie!

Krzesła
wiedeńskie!

Rząd wobec Łodzi.
Jak było d otych czas?

Łódź od 1918 roku stale jest 
przez rządy warszawskie traktowa­
ną po macoszemu. W iele już na 
stan ten skarg napisano, w iele już 
delegacyj przez pięć blisko lat w y­
słano z Łodzi do stolicy, delegacyj, 
obijały się po przedpokojach mini- 
sterjalnych, bezskutecznie domaga­
jąc się zmiany kursu tej polityki 
rządu wobec drugiego co do w iel­
kości i znaczenia — miasta w  pań­
stwie.

Należy tu dodać, że i pewnego 
pecha miała Łódź pod tym wzglę­
dem. Niejednokrotnie bowiem, kie­
dy już, już jakaś komisja minister- 
jalna miała zjechać do Łodzi dla 
zaznajomienia się z jej życiem i po­
trzebami — okoliczności niespodzie­
wane wyjazd uniemożliwiały. Toż 
samo miało miejsce w roku ubie­
głym, kiedy cały rządpremjera Po­
nikowskiego wyjechać miał do na­
szego grouu.

Dopiero rząd gen. Sikorskiego 
zrobił wyłom w tej krzywdzącej 
centrum przemysłu polskiego poli­
tyce. Sam prezydent ministrów co­
prawda na moment błyskawiczny 
przyjechał do Łodzi i zaznajomił się 
ze stanem przemysłu, potrzebami 
z życiem robotniczem i jego troska­
mi. Na owoce tej wizyty czekać nie 
trzeba było długo: p. Sikorski odra­
zu zaczął nadawać polityce prze-

Magazyn szkła, lamp i por­
celany oraz naczyń kuchen­
nych, wielki wybór, po ce­

nach przystępnych, poleca

S .  W I N T E R ,
Ł Ó D Ź ,  

u l .  P i o t r k o w s k a  Jtfz 3 3 .
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mysłowej rządu kierunek właściwy, 
niestety, dalszą realizację opartego 
na bezpośredniej znajomości rzeczy 
programu przemysłowego uniemoż- 
liw iłaa zmiana gabinetu.

Bluff p. W itosa.
Nowy rząd reakcji społecznej, 

z takim hałasem, wrzaskiem i hu­
kiem doszedłszy do władzy, o Ło­
dzi przypomniał sobie jak z łaski, 
dopiero po trzymiesięcznem urzędo­
waniu. Reakcyjnym sternikom na­
wy państwowej zdawało się, że u- 
czynią już w iele bardzo, kiedy wy­
ślą do Łodzi grupę szefów departa­
mentów i tem samem podbiją sobie 
odrazu nietylko przemysł łódzki ale 
i ogół robotniczy. Więcej nawet: 
ten skromny wypadek wykorzysta­
no odrazu jako szyldzik na wiecach  
w  Warszawie i na prowincji. Ad­
herenci rządu prez. Witosa usiło­
wali wnówić w sw e naiwne owieoz- 
ki, że rząd wysłał delegację do Ło­
dzi, celem .poskromienia przemy­
słowców*.

Co do nas -— to od pierwszej 
chwili zjechania komisji mlędzyml- 
nisterjalnej do Łodzi — zdawaliśmy 
sobie sprawę z humbugowości ca­
łej tej imprezy. Wogóle żaden ło­
dzianin nie wierzył w jakąkolwiek 
owocność przyjazdu Komisji.

Pisząc też tydzień temu, ze „o- 
becny rząd, popierany gorliwie przez 
paeko-polityków wszelakich zawo­
dów i wyznań, poczyna wszystkie 
bolączki polskie leczyć... konferen­
cjami i... zbiera konferencje w spra­
w ie cukru, małpiego szmalcu chle­
ba, butów, jaj, gwoździ, sera, lomo- 
njady, a pomagają te konferencie 
biednym ludziom tyle, co umarłemu 
kadzidło“ .—byliśmy pewni, iż tego 
samego zdania są wszyscy nasi 
współobywatele bez różnicy prze­
konań.

I te wątpliwości były uspra­
wiedliwione...

Po.stulaty Łodzi.
Oto w poniedziałek ubiegły od­

były się dwie dalsze konferencje 
„informacyjne“, zwołane przez de­
legatów rządu: jedna jeszcze w spra> 
w ie przemysłowej, druga w spra­
wie aprowizacji Łodzi.

Na tej drugiej konferencji po­
trzeby miasta w  dziedzinie aprowi- 
zacyjnej ujął głęboko i rzeczowo 
wiceprezydent miasta inż. kol. Wo­
jewódzki w ten sposób (w stresz­
czeniu): Po pierwsze należałoby na­
tychmiast podwyższyć kredyty, któ­
rymi obecnie miasto w walce z dro­
żyzną operuje, z 2 na 100 miljar­
dów marek., gdyż jedynie wówczas 
możnaby stworzyć pewną konkuren­
cję handlarzom prywatnym i zwięk­
szyć wydajność, a w ięc i dodatnie 
skutki kooperatyw mi«g$uch. Po
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drugie winn» nastąpić bezwzględnie 
zrównane miasta Łodzi z innemi 
miastami pod wzglądem przydziałów 
żywności. Dotychczas dzieje się 
miastu krzywda: podoz&s, gdy w  
Warszawie wypada 1 kg. cukru na 
głowę, w Łodzi na obywatela w y­
pada jedynie 600 gr. Również przy 
innych przydziałach Łódź jest stale 
upośledzona, Te dwa punkty muszą 
być wzięte pod uwagę, a wówczas 
bidzie można mówić o ¡logicznej 
walce z drożyzną w Łodzi*.

Przedstawiciele robotników: po­
seł kol. Waszkiowicz, kierownik 
PZZ .Praca- Kazimierczak i ław­
nik kol. Muszyński także przedłoży­
li komisji szereg postulatów w za­
kresie racjonalnej walki z droży­
zną,

Komisja w ob ec postulatów.
Nie trafiło to wszystko przecie 

do przekonania wysłanników rządo­
wych. Już nazajutrz po konferen­
cjach, kierownik tej eskapady mi- 
nisterjalnej w wywiadzie prasowym 
odarł wszystkich naiwnych ze złu­
dzeń. Stwierdził bowiem odrazu, 
ż e  postulaty,wysunięte przez przed­
stawicieli miasta i ogółu robotni­
czeg o  „trudne będą do urzeczy­
wistnienia, a  w niektórych w ypad­
kach wprost niemożliwe”. C o zaś  
do przemysłu i zagadnień robotni­
czych ośw iadczono, że  komisja  
„tylko słuchała” i zebrała obszerny 
materjał do przedstawienia rządo­
wi, który .n ie  chciał polegać na 
dotychczasowych memorjałach, gdyż 
sprawy nie wyczerpywały...*

Jnkiż jest w ięo jednem słowem  
.rezultat* wycieczki i a la Bajda 
urządzonych koiiierencyj:

W dziedzinie aprowizacji-szcze- 
ra odmowa przy chylenia się do po­
stulatów aprowlza«yjnych, niemal* 
odmowa pomocy ze strony rządu. 
W dziedzinie przemysłowej zapo­
wiedź przedstaw enia rządowi cha­
otycznie zebranego materiału o sy­
tuacji na rynku przemysłu i pracy 
w  Łodzi.

Rezultat... rzeczywiście a la 
Bajda...

A Rząd ?
R?ąd brak programu przemysło­

wego usiłował przesłonić rzekomą 
troską o przemysł i o Łódź, z dru­
giej strony za pośrednictwem ko­
misji chciał się coś niecoś dowie­
dzieć o tym żelaznym wilku, pod 
postacią jakiego przedstawiają się 
mu zagadnienia i potrzeby polskie­
go Manchestru. B ardzo te i wątpić 
należy, czy rządowi, w pterwszym 
rzędzie agrarjuszów, pozwolą się w  
całym splocie zagadnień przemysło­
wych 1 robotniczych m. Łodzi zo- 
rjentować chaotyczne memorjały ko­
misji.

Co do pomocy aprowizacyjnej 
już nas zgóry rozczarowano —  co 
do kwestji pracy i przemysłu — oby 
tylko po tych komisjach, konferen­
cjach i memorjałach nie zmieniło 
się dla nas na gorsze jeszcze.

Jan Wojtyńskl.

T y d z i e ń  p o l i t y c z n y .
0 zwołanie Sejmu;

Marszałek Sejmu, Rataj, wobec co­
raz liczniejszych |głosów, domagających 
6ię zwołania Sejmu, nadesłał do kance- 
lurji Sejmowej list, w którym wyraża 
gotowość zwołania na 25 b. m.. konwen­
tu  senjorów, a nawet Sejmu, o ilo za­
chodziłaby tego potrzeba.

Senat zwołany został na nadzwy­
czajną sesję na dzień 25 b. m. Z waż­
niejszych spraw rozpatrywane być mają: 
usiawa o iuposażeniu funkcjonarjuszów

Saństwowycn i emerytalna. Prawdopo- 
oonie wszakże pozatem są jeszcze in­

ne, intymniejsze, kwestje do załatwienia.

Premjer austrjacki w Polsce
(Polska—Austrja).

Prezydent ministrów austriackich 
ks. dr. J. Seipel bawił wraz z austrjac- 
kim ministrem spraw zagranicznych 
d-rem Gruenbergerem kilka dni w War­
szawie. Wizyta ta  przedstawicieli rzą­
du republiki austrjacklej miała charak­
ter oficjalny.

Kanclerza Austrj 1 cała prasa i opi- 
nja polska powitały bardzo serdecznie. 
Ks. Seipel bowiem jes t  nietylko premje- 
rem Austrj 1 ale też l tym, który wypro­
wadził państwo austrjackle z ruiny ma- 
terjalnej, uporządkował jego finanse i 
wogóle zaprowadził pewien ład w oj­
czyźnie.

Na cześć go6cl po szeregu audjen- 
cjl i konferencji — wydano kilka ban­
kietów i r a u tó w / .

Wyniki wizyty przedstawiają się 
jak następuje:

Z okazji pobytu kanclerza Austrji 
ks. d-ra Seipla i ministra spraw zagra­
nicznych dr. Gruenbergera w Warszawie, 
został parafowany projekt umowy arbi­
trażowej między Polską a Austrją. Umo­
wa powyższa przewiduje załatwienie w 
przyszłości sporów, mogących ewentual­
nie wyniknąć między Polską a Austrją, 
bliżej określonych we wspomnianej u- 
mowie, w drodze przekazania ich sądo­
wi arbitrażowemu.

Oprócz tego podpisany został pro- 
tokuł, dotyczący zawarcia w najbliższej 
przyszłości konwencji konsularnej, pod­
jęcia rokowań w sprawie wiz i taks pa­
szportowych, oraz w sprawie zwrotu ko­
sztów leczenia obywateli polskich w 
szpitalach austrjackich. Omówiono też 
szereg spraw z zakresu aprowizacji

Austrj', w szczególności sprawy węglowa
i’r/,y omawianiu spraw a .tuuwnUz-i. 

'no-handlowych ooie strony biDny przy­
szły zgodnie do przekonania, że nfileża- 
łohy w odpowiedniei chwili u upełnić o- 
becnie Istniejący traktat handlowy.

Niezależnie od tego — wizyta kan­
clerza d-ra J. Seipla i jego ministra 
w p;ynęła dodatnio na zacieśnienie sto­
sunków przyjacielskich pomiędzy Polską i 
Austrją.

Połączenie się stronnictw 
ludowych.

Dwudniowe obrady stronnictwa PSL. 
.Wyzwolenis" i świeżo ukonstytuowa­
nego ^stronnictwa P.S.L. .Jedność Lu­
dowa“ (nazwę tę przyjęła grupa po ła 
Dąbskiego) zakończone zostały połącze­
niem się tych dwuch grup.

Oba stronnictwa Btwierdzają, że za­
rząd główny P.S.L. .Wyzwolenia* i ra­
da naczelna P.S.L. .Jedność Ludowa* 
zadecydowały zjednoczenie obu tych 
stronnictw z tem, że uchwały te podle­
gają zatwierdzeniu kongresów, które przez 
oba stronnictwa zwołane zostaną na dzień 
25 listopada b. r. Oba stronnictwa de­
cydują się na przyjęcie dla obu stron­
nictw nazwy w zbrzmieniu .Związek

{»olskich stronnictw ludowych .Wyzwo- 
enie* i .Jedność Ludowa“.

Pozatem uchwalono kilka rezolucji, 
między innemi jedną domagającą się 
ustąpienia obecnego rządu.

W Hiszpanji
po ostatnim przewrocie wojskowym zapa­
nował względny spokój. Zamiast rządu 
złożonego z ministrów — powołano do 
steru władzy dyktatorów, którzy chcą na­
śladować włoskich faszystów.
Związek republik sowieckich.

Sowiety rosyjskie zmieniły swą firmę 
na .związek republik sowieckich*, a to z 
racji przyłączenia do sowietów kilku za* 
wojowanych republik zakaukaskich. Za­
wiadomiono o tem rząd polski, domaga­
jąc się uznania nowej firmy. Rząd polski 
jednakże uzależnił to od wypełnienia przez 
rząd sowiecki dwuch najpilniejszzch zo­
bowiązań. Nie podobało się to Sowietom, 
które odpowiedziały notą, wyrażającą 
chęć... rewizji traktatu ryskiego.

Jaki będzie dalszy ciąg tej sprawy — 
niewiadomo.

Polityczny i  gospodarczy 
upadek Niemiec postępuje 

dalej!
Katastrofa tak  polityczna ja k  go­

spodarcza Niemieo w dalszym cią»u 
czyni postępy. Po mowach 1’onicarego, 
w których premjer francuski oświadczył, 
że podstępne i frazesami upiększone o- 
bietnice kancler/a Stresemanna nie od­
wiodą Francji od stanowozego planu wy­
dobycia reparacyj i wymuszania posza­
nowania dla traktatu wersalskiego, na­
stąpił na giełdach dalszy spadek marki 
niemieckiej. Dolar podskoczył do 300 
miljonów mart-k niemieckich.

Rolnicy niemieccy wzbraniają się 
jnż obecnie sprzedawać produkty za pa­
pierowe marki niemieckie. Parlament 
będzie musiał wobec tego zgodzić się 
na dalszo wydanie bonów skarbowych 
do etatu finansowego Rzeszy w wyso­
kości 10 tysięcy biljonów marek.

Ręka w rękę z «ospodarczą klęską 
Niemiec idzie polityczna. .Vossisehe 
Z tg.* pi6ze, że Poincaro zna faktyczne 
położenie finansowe Niemieo i przekła­
da rozknwałowanie Niemiec nad otrzy­
manie sum reparacyjnych od Rzeszy. 
Niemcy nic są obecnie już w stanie za­
płacić olbrzymich sum, potrzebnych dla 
podtrzymywania biernego oporu w Za­
głębiu Ruhry.

Równocześnie wzmaga się ruch se­
paratystyczny w Nadrenji. Na wielkiem 
zebraniu w Akwizgranie Nadreńczycy 
postanowili nie płacić więcej żadnych 
podatków do kas Rzeszy. W niedzielę 
odbyły się wielkie demonstracje i po­
chody uliozne tłumów, wśród których 
noszono chorągwie o barwach nadreń- 
skich. Pomięozy demonstrantami raz 
po raz wykrzykiwano: „Precz z Niem­
cami!* „precz z P rim m il" .

Również na niemieckim Śląsku od­
były się w tych dniach demonsiracie i 
pochody antyniemieokie, w czasie któ­
rych wznoszono okrzyki na cześć Polski.

Jak Niemcy wyjdą z tych opresy j? 
Niewiadomo. Narazić, wiadomo to ty l­
ko, że bunk Rzeszy bije już... 1 miljar- 
dowo bunknotyl!!

Prava mniejszości niemieckiej 
w poisce.

Nowa kalqika Kazimierza Kiorsklogo 
Poznań, 1923 r. Nakładem Związku 
Obrony Kresów Zachodnich.

Kwe^tja mniejszości niemieckiej w 
Polsce i łączące eię z nią problemy 
prawno polityczno o pierwszorzędnem 
dla ltłeczypospolitei, jako organizmu 
państwowego, znaczeniu nie doczekały 
się dotąd, mimo żywych polemik pra­
sowych i rozliczonych, acz nie zawsze 
dosisteoznie/ pogłębionych, dyskupji po­
litycznych, takie opracowania, któryby 
z jednej strony reasumowało i-tan fak 
tyczny, a s drugiej strony pokusiło się
0 syntetyczne ujęcie norm prawnych
1 wysnucie z nich wniosków, winnych 
się stać wytycznemi w naszej polityce 
mniejszościowej.

Luka ta była tem dotkliwsza, że 
ze strony niemieckiej poświęcono po­
wyższym zagadnieniom poważny zasób 
wiedzy i energji 1 wydano szereg wy­
czerpujących dzieł pióra najzdolniej­
szych prawników i ekonomistów (nalo­
ty  zwrócić uwagę na serję p. t. „Das 
Selbstbestimmungsrecht der Deutschen* 
pod red. J. Tiedje, wydawaną przez 
specjalny .A usschuss fur Minderheiten- 
recht* w Berlinie.) Lukę tę wypełnia 
nareszcio praca naszego prawnika i 
znawcy problemu polsko niemieckiego. 
K. Kierskiego, mającego za sobą już 
szereg prao z dziedziny prawa między­
narodowego.

W najnowszej swej książce pod 
wyżej wymienionym tytułem autor wy­
chodzi z bezwzględnie słussoego zało­
żenia, że .rozwiązanie problemu naro­
dowościowego w Polsce jest jednem z 
najważniejszych zagadnień naszej polity­
ki wewnętrznej....  którą w stosunku do
Niemiec powinniśmy poddać rewizji i 
ustalić na przyszłość program ściśle 
określony, mający na celu jedynie inte­
resy państwa, a niezależny cd zmiany 
gabinetów. Za nim Jednak przystąpim 
do ustalenia takiego programu, musimy 
poznać dokładnie w szystką  te przepisy 
i uprawnienia, jakie w kwestji mniej­
szościowej nadał, względnie narzucił 
nam Traktat Wersalski. Po rozpatrze­
niu definicji prawnej terminu .mniej­
szości“ który zyskuje na znaczeniu 
przedewszystkiem wobec palącej kwes­
tji ustalenia obywatelstwa polskiego

Niemców pozostałych w Polsce, autof 
przechodzi do oświetlenia pojęcia .och­
rony“ tejże mniejszości, by łącznie t  
tem zagadnieniem przejść do podstawy 
swej pracy — do określenia „praW 
mniejszości niemieckiej.“ Ujmując ca* 
łokształt życiowy problemu, autor w 
sposób nauk wo bezstronny i politycz­
nie głęboki poddaje rzeczowej krytyce 
zarówno zasadę równości obywatelskiej 
wolność religijną, prawa politycżne i cy­
wilne, Jak i niemieckie uprawnienia ję* 
zykowe w życia  prywatnem i politycz- 
nein. w sądach, urzędach i szkołach. 
Łą cznie z poruszonemi punktami tego 
programu, autor daje nietylko ścisłe 
pod względem prawniczym uchwycenie 
obowiązujących norm prawnych, lecz 
ujawnia przedęw szystkiom i stan fak­
tyczny, poświęcając znaczną część swej 
pracy wykazaniu tych wszystkich po­
czynań niemieckich, które ostatnio zna­
lazły dobitny swój wyraz w rozwiąza­
niu „Deutsohtuinsbuudu*.

W zakończeniu, które je s t może 
najciekawsze i politycznie najważniej­
szą częścią tej cennej pracy, autor prze* 
chodzi do wniosków w których stw ier­
dza istniejące bezsprzecznie wśród ob­
cych narodowości tendencje separatys­
tyczne, podaje surowej acz błusznej oce­
nie obwiejnoóó, chaotycznośó i niesko­
ordynowanie poglądów naszych sfor mia­
rodajnych na te podstawowe zagadnie­
nia państwowe, a wreszcie szczegółowo 
zastanawia się nad stosunkiem, pow­
stałym  na tle spraw mniejszosci narodo­
wościowych między polską a Ligą Na­
rodów.

Dzieło pana Kiersklogo powinno 
stać się nieudzownym podręcznikiem 
dla wszystkich, którzy czy to z urzędu 
czy z poczucia obywatelakośoi zajmują 
się zagadnieniem niemieckim w Polsce.

Po M s tK f ie  (i) Japonji.
Powrót do normalnych stosunków.

W Tok jo otwarte zostały wszystki6 
banki japońskie. Rząd buduje z p mo* 
cą wojska wielkie obozy dla bezdom­
nych, miądzy którymi rozdziela mało 
porcje ryżu. Dowóz żywności jest utru­
dniony, wobco braku benzyny d li  sa­
mochodów ciężarowych, która spaliła się 
podczas trzęsienia ziemi.

U/.ąd amwyltańmfi noei si*} z za­
miarem wystąpienia z propozycją między­
narodowej pożyczki na rzecz Japonji.

Znaczną część tej pożyczki pokry­
łaby Ameryka.

Rząd wydał dekret, głoszący, iż, 
wbrew pierwotnym zamiarom, stolicą 
Japonji zostanie nadal Tokjo. Miasto to 
zostanie odbudowane za wszelką cenę.

Japońskie towarzystwa ubezpieczeń 
postanowiły wypełnić swe zobow ązania 
wobec poszkodowanych na skutek trzę­
sienia ziemi nawet i w tym wypadku, 
jeśli umowa nie zawierała odnośnej kla­
uzuli. Banki otrzymały od rządu zalicz­
kę w wysokości miljarda ośmiuset mi­
ljonów jen, celem stabilizowania sytuacji 
finansowe . Targi publiczne będą nie­
bawem wznowione, przyczem miasta zo­
staną zaopatrzone w poważne zapasy 
środków żywnościowych, w pierwszym 
zaś rzędzie w ryż. Dzienniki wznowiły 
swe wydawnictwa. Odnośnie do stano­
wiska japońskich towarzystw ubezpie­
czeń, prasa angielskia przypomina, i i  
podobnie postąpiły towarzystwa angiel­
skie po wieUiem trzęsieniu ziemi w San 
Prancisko w roku 1900. Wypłacono pod­
ówczas poszkodowanym przeszło 40 mi­
ljonów funtów szterlingów.

Straty Japonji w cyfrach.
Ambasada japońska w Londynie

Sodała następujące dane o katastrofie w 
aponji:

Zgodnie z otrzymanemi ostatnio 
wiadomościami ze źródeł urzędowych, w 
Tokio uległo zniszczeniu wskutek trzę­
sienia ziemi i wynikłych stąd pożarów
310.000 domów, co stanowi 71 proc. liczby 
zabudowań stolicy, Bez dachu nad gło­
wą zostało 1.356,000 mieszkańców mia­
sta, co stanowi 67 proc. ogólnego za­
ludnienia. W Jokohamie, zgodnie z wia­
domościami, otrzymanemi do dnia 8-go 
b. m. uległo bądź zburzeniu, bądź też 
spaleniu 70.000 domów. Liczba ofiar w 
ludziach w Jokohamie wynosi 23,000, 
rannych naliczono 40,000. W akcji ra­
tunkowej, prowadzonej w przyśpieszo­
nym tempie, dopomaga armja i mary­
narka japońska. W Tokio wznowiono na 
niektórych ulicach ruch tramwajowy, 
oraz odbudowano częściowo stację pomp 
l elektrownię.
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Źycfe polityczne w Ozorkowie
(Przeciw rządowi Chjeny i Witosa. — O byt proletarjatu).

O S Z e Z Ę D Z f t

’’WYGODA“
ten kto zaopatruje sią ra ka idy sezon zawczasu 
k u p u j ą c  na r a t y ,  lub za gotówkę w firmie

PIOTRKOWSKA 238.
Najnowsze Konfekcji damskie, męsikloj dzieelnnel, manufaktury  obuwia, które 

fasony posiada w wielkim wyborze.
O WAGA: Weaelkle obstalunki wy kooywujemy we własoęj pracowni w przeciąga ł-oh dni. 

(FUJI nie posiadamy).

Zbliża Bię czaa wyborów do 
Kasy Chorych w  Łodti, do tej in­
stytucji społecznej, która stała się 
podwaliną przyszłych ubezpieczeń 
społecznych w Polsce. Każdy pro- 
letarjusz, pracujący czy to fizycznie 
czy też umysłowo, winien szczerze 
zainteresówać się sprawą wyborów, 
winien zastanowić się nad tera, na 
lcogo oddać swój głos, komu powie­
rzyć kierownictwo i opiekę nad tą 
pierwszą placówką społeczną, ma­
jącą tak doniosłe znaczenie dla kla­
sy pracującej.

Nie do pomyślenia jest wprost, 
by wśród tej klasy społecznej, dia 
której ta instytucja jest przezna­
czoną, znaleźli się tacy, którzy by 
sobio zlekceważyli wybory do Ka­
sy Chorych, lub zupełnie wstrzy­
mali się od głosowania.

Kasa Chorych w ciągu kilku­
nastu mieBięoy swego istnienia, zy­
skała już sobie prawo obywatelskie, 
i zdołała przekonać oałą masę swo­
ich przeciwników z pośród ubezpie­
czonych, którzy z chwilą otwarcia 
Jej, niepowodowani złą wolą. lecz 
podszeptami agentów kapitalistycz­
nych lub przeciwników idei ubez­
pieczeń społecznych, występowali

nieraz wrogo w stosunku do tej 
instytucji.

Nie będę tu wyliczał korzyści, 
płynących z ubezpieczenia od cho­
roby, gdyż sądzą, żc każdy rozumny 
pracownik zdaje sobie z tego do­
kładną sprawą, jak również nie chcę 
dowodzić, że organizacja Kasy Cho­
rych w Łodzi jest tak doskonali}, że 
wykluczone są jakiekolwiek uster­
ki lub wady organizacyjne, stw ier­
dzić jednak należy, że początki or­
ganizowania Kasy Chorych w Ł o­
dzi połączone były nieraz z wiel- 
kiemi trudnościami.

Rzeczą przyszłych władz Kasy 
będzie dążenie do usunięcia wszel­
kich wad organizacyjnych i posta­
wienie jej na takim poziomie, by 
mogła zadość uczynić wymaganiom, 

Wybory zatem do Kasy Chorych 
mają, tak dla samej instytucji, jak 
i dla ubezpieczonych w niej praco­
wników nadzwyczaj doniosłe mają 
znaczenie.

Klasa praoująca Łodzi należy­
cie to oceni i szeroko zainteresuje 
się sprawą wyborów.

Wit.

>> ¡ I I 1 1 R H f -
Od ezeregu tygodni prasa reakcyj­

na w Toznańskiem i na Pomorzu, a 
prasa żydowska w Języku polskim w b. 
Kongresówce zamieszcza alarmujące 
wieśoi o rzekomym „rozłamie“ w NPR. 
Prasa poznańska i pomorska alarmy 
s woje opiera na tarom osobiste m po­
między jednym z przywódców Zjedno­
czenia Zawodowego Polskiego w Pozna­
niu a organizacją Z. Z. P. i N. P. R., 
na tarciu, zresztą niemal już zlikwido- 
wanem. Stąd też, gdy zdrowa opinja 
publiczna i nasza prasa w dzielnicy po­
znańskiej i pomorskiej sohwytała prasę 
przeciwnego obozu politycznego na go­
rącym uczynku kłamstwa i złej woli w 
wyolbrzymianiu do rozmiarów rozłamu 
zwykłego w każdej żywotnej organi­
zacji zatargu, to prasa reakcjonistów 
zachodniej Pol6ki cofnęła się ostatnio 
i umilkła.

Nie umilkły jednak organy praso­
we wojującego w Polsce żydostwa: sjo- 
nistyczne, bundowskie, paskarskie, ra- 
dokulizujące, komuniznjące, „Nasz prze­
gląd“, „Republika“, sjonistyczna „Chwi­
la“ i t. p.

Ze specjalną zaś już bezczelnością 
bryka sobie na koniku cynicznego kłam­
stwa „Republika“. Każdy numer tej 
gazety żydowskiej — przynosi coraz to 
nowy kłamliwy alarm o rozłamie i to o 
rozłamie nietylko w Poznańskiein, ale 
nawet tu w Łodzi samej.

Oczywiście! kłamstwo i brednia!
Nie dziwić powinny nikogo jednak 

te metody kłamstwa: ■ po to przecież 
„Republikę“ założono, aby w imię ju- 
srych jak słońce interesów żydowskich 
zwalczać i dyskredytować wszystko to, 
co nosi na sobie znak narodowy polski 
i w rydwan geszeftu semickiego wprząc 
się nie pozwoli. Stąd też ta nienawiść 
żydowskiej „Republiki“ do naszej orga- 
zizacji, stąd ta fala bredni i kłamstwa, 
pieniąca się brudem na łamach organów 
pansemityzmu i usiłująca zalać N. P. R.
1 stosunek jego do samorządu łódzkiego.

Niema numeru „Rebpuliki“ lub 
„Ekspressu“ — by zuchwałe ż^dy nie 
napadały tam na organizację naszą i na 
naszych przedstawicieli w Magistracie.- 
Col tego raz jeszcze powtarzamy je s t

jasny: tak dyktuje interes pansemicki, 
cynicznie przez demagogów żydłackich 
odzian w ¡.iłes „walki z reakcją“. Od- 
dawna wiemy jednak, kogo pod wyra­
zem „reakcja“ rozumie mafja semicka: 
każdfgo, kto idzie przeciw prądowi in­
teresów żydowskich. Stąd też te kłam­
stwa i napady na poszczególnych na­
szych przedstawicieli w zarządzie miej­
skim, w Radzie miasta, na poszczegól­
nych posteninkach pracy politycznej 
i społecznej. Zła wola żydowinów 
i żydomanów z semickiego obozu posu­
nęła się do tego, że hałastra ta, obrawszy 
sobie za cel swych łobuzerskich, bału­
ckich, bundyck ch napaśęi kilku naszych 
ludzi — przypisuje im winę... wszystkich 
zjawisk ujemnych naszego życia po­
litycznego a inspirowana przez czerwo­
nych wagabundów poprzedniego Magi­
stratu, na NPR. usiłuje zwalić winę 
wszystkich fałszywych posunięć b. za­
rządu miejskiego...

„Wojewódzki winien“! — oto odpo­
wiedź — jaką na wszelkie troski miej­
skie znajduje ta rozwydrzona, zapluta, 
zakłamana sfora niesfornych żydów.Wysy­
sa się z palca,łapie się z powietrza najohy­
dniejsze brednie i bzdury — i przetapia 
się to na kolubryny: „Wojewódzki wi­
nien“.

Zuchwalstwo i abnegacja etyczna 
tej rozłobuzowanej hałastry żydłackiej 
dochodzi do tego, że na łamach swych 
brukowych szmat żądają jeszcze te me- 
chesy, paskożydy i szabesgnojniki... wy­
jaśnień i argumentacyjnego tłumaczenia... 
Tak! Tak! Tak! Tłumaczyć się jeszcze! 
Przed kim? Przed tymi bzduropisami, 
kretynami, staromiejskimi megalomana­
mi — a razem — w dodatku szajgecami, 
usniarkanymi jeszcze szajgecami!!! Tak 
dobrze jeszcze niema. Te czasy jeszcze 
nie przyszli — kochane paskożydy.

Waszych bredni nikt poważnie nie 
bierze pod uwagę. Wam zas samym 
zdałoby się bardzo, by tak ze szkoły 
Poznańskiego przepędzić Was na kilka 
miesięcy do Poznańskiego, tam na za­
chodnie kresy, tam by Was może... ob­
łaskawiono nieco...

Ad. N. «

Ubiegłą niedzielę Ozorków prze­
żył pod znakiem wieców. Od czwartku 
ogłoszony był wiec N. P. R. w sali miej­
scowego kina; na wieo ten zapowiedział 
swój przyjazd poseł kol. Michalak, wo­
bec czego miejscowi osemkarzc sprowa­
dzili na gwałt ósemkowego posła pana 
Dzierżawskiego, właściciela ziemskiego 
i byłego starostę powiatu Tureckiego. 
Pan poseł Dzierżawski w rzeczywistości 
przyjechał i po nabożeństwie w miejsco­
wym kościele—otworzył wiec na rynku 
a raczej na ulioy, przemawiając z balko­
nu do zebranej publiczności, która krzy­
kiem, śpiewem i gwizdaniem wyrażała 
swój zachwyt i uwielbienie, tak dia pa­
na posła jak  i dla Rządu „większości 
parlamentarnej“. Widząc to pan naczel­
nik policji powiatowej, klóry z odpo­
wiednią asystą policyjną zjechał z Łę­
czycy do Ozorkowa na te uroczystości, 
zmuszony był czynnie poskromnić zbyt 
rozentuzjazmowanych słuchaczy. Rezul­
tatem wiecu było też podobno., sporzą­
dzenie kilku protokółów zachwyconym 
wiecownikom.

Pan posełzaś, widząc, że samo je­
go ukazanie się wprowadziło w taki 
zachwyt zebranych, pochwaliwszy przy­
kładnie Pana Boga, onuśclł balkon, po­
dążając na skromny obiadek do miejsco­
wej plebanji.

O godzinie czwartej po południu, 
zgodnie z zapowiedzią, został otwarty 
w sali miejscowego kina wiec N. P. R. 
Wiec otworzył byłv poseł kol. Niewi- 
nowski, zapraszając—na przewodniczące­
go kol. Kędzierskiego prezesa miejsco­
wej filji związku .Praca“.

Jako reforent wystąpił poseł kol. 
Michalak, który w półtoragodzinnym re­
feracie wyjaśnił zebranym gospodarkę 
obecnego Rządu, wskazując na ścisły 
zw.ązek pomiędzy gospodarką państwa 
a gospodarką poszozególnego obywatela 
i że R-.ąd obecny z natury swojej musi 
dbać prze.^wszystkiem o interesy ob­
szarników v w H kłch  kapitalistów, jako 
tych, którzT sfinansowali wybory, a prze­
to koszta te wraz z odpowiednim pro­
centem muszą być im zwrócone. Dlate­
go właśnie w kraju naszym, w którem 
je st  nadzwyczajny urodzaj chleba, jest 
ten chleb drogi, a o takich artykułach, 
jak  mięso, tłuszcze, j a j a T  cukier niema 
co mówić, bo te są przeznaczone na ek­
sport, celem rzekomego... poprawienia 
kursu inarki polskiej. Ta zaś pomimo 
wszystko—spada na łeb, na szyję. W za­
kończeniu referent wskazał, że wszelkie 
podwyżki, obliczano przez komisję sta­
tystyczną nie dopiowadzą do niczego, je ­
żeli płaca robotnicza nie będzie dostoso­
waną do płac, obowiązujących, na rynku 
międzynarodowym: tak, jak  przemysłow­
cy, kupcy, bankierzy i rolnicy każą so­
bie płacić podług parytetu złota, tak sa­
mo i robotnik musi się domagać, płacy 
podług parytetu złota.

Zebrani, którzy przemówienia wy­
słuchali z ogromną powagą i wskupieniu 
nagrodzili mówcę długo niomilknącemi 
oklaskami.

Przewodniczący otworzył dyskusję 
nad referatem, nikt się jednak do głosu 
nie zgłosił. Wobec tego przewodniczą­
cy udzielił głosu kol. Kulczyńskiemu, 
który w imieniu P. Z, Z. wezwał robot­
ników Ozorkowskich do solidarnej akcji 
ekonomicznej bez względu na poglądy 
polityczne i na różnice zawodowe.

Na zakończenie wiecu uchwalono 
następująco rezolucje:

R e z o l u c i e
.Robotnicy m. Ozorkowa, zebrani W 

liczbie 2-ch tysięcy na wiecu N. P. R. 
w sali miejscowego kina w dniu 16-go 
sierpnia 1923 r. po wysłuchaniu referatu 
posła W. Michalaka uchwalają:

I. Zebrani stwierdzają, że trzymie­
sięczne rządy 8-ki i l-k i zadały kłam 
tak szumnie zapowiadanej naprawie sto-, 
sunków gospodarczych w kraju i popra­
wie bytu szerokich mas ludu pracujące­
go, że właśnie po trzechmlesięcznych 
rządach wymienionych stronnictw, pomi­
mo nadzwyczajnych urodzajów, tak w 
roku zeszłym jak i obecnym, drożyzna 
wzrosła do niemożliwych granic, a sto­
pa życiowa mas pracujących obniżyła 
się do minimum. Zcbranii jako obywa­
tele państwa, którzy nie szczędzili swe­
go poświęcenia i swojej krwi, by wol­
ność dla państwa naszego wywalczyć, 
nie mogą patrzeć obojętnie na powolno 
konanie swoich rodzin z jednej strony, 
a na panoszenie się Lewijatana—speku­
lantów i paskarzy z drugiej strony.

II. Zebrani, stojąc na gruncie Pra­
wa i Konstytucji, a zdając sobie sprawę 
z tego, że w dalszym ciągu prowadzona 
gospodarka państwowa przez wymienio­
ne stronnictwa może doprowadzić do ka­
tastrofy narodowej i do zachwiania nie­
podległego bytu państwo, wzyw&ją wsry- 
stkich postów robotniczych baz względu na 
przynależność partyjną, by przeszli oo bez­
względnej opozycji w stosunku do obecnego 
rządu.

III. Ponieważ przy wyborach do 
obecnego Sejmu, wola ludności została 
sfałszowaną przez nieuczciwą a nie 
przebierającą w środkach agitację ósem­
kową, zebrani wzywają posłów robotni­
czych do rozpoczęcia akcji, mającej na 
celu możliwie szybkie rozwiązanie obeo- 
nego Sejmu, którego układ sił nie odpo­
wiada obecnym nastrojom wśród lud­
ności naszego państwa i rozpisania no­
wych wyborów.

IV. Zebrani oświadczają, że dekla­
racja p. Ministra Kiernika, wygłoszona 
na posiedzeniu Sejmu w dniu 22 lipca

rzy rozprawie nad krwawomi wypad­
ami w Łodzi i  Częstochowie je s t  nie­

zgodna z prawdą, albowiem nie potężne 
wpływy komunistów, jak twierdził pan 
Minister, ale głód i nędza, wyprowadzi­
ły robotników na ulice.

V. Zebrani wyrażają energiczny

Srotest przeciwko wywozowej polityce 
ządu, mającej na celu wygłodzenie lu­

dności robotniczej, a bogacącej ekspor­
terów, a jednocześnie przeciw łudzeniu 
tejże ludnośoi rewizjami po miastach do 
celu zasadniczo nie prowadzącemu

VI. Zebrani wzywają wszystkie związ­
ki zawodowe i organizacja robotnicze, oraz 
wszystkich robotników fizycznych i pracowni­
ków umysłowych do rozpoczęcia energicznej 
i masowej akcji, mającej za zadanie wywal­
czenie dla klasy pracująca) płac opartych na 
mierniku złotym z tym, by płare te nie były 
niższa od przedwojennych w danyc.l gałęziach 
pracy obowiązujących.

VII. Zebrani wzywają klub poselski 
N. P. R. by po rozpoczęciu obrad sejmowych 
zgłosił na plenum sejmu wniosek w sprawia 
minimum egzystencji pracowników i robotników, 
apartem na parytecie złota.

Idzie zima—węgla niema...
Szalejąca drożyzna i paskarstwonio nr\7W a) a uTT̂rrvcf rnhnf n i Ir A w-i

iż potentaci węglowi postanowili znowu
nnHniAĆK wactIa IrfcrtrA. ialr wiftmv

o poczynieniu jakichkolwiek zapasów na 
nadchodzącą zimę. Do jednej z najważ­
niejszych bolączek należy tutaj zapas 
węgla. Wiadomą bowiem jest rzeczą, 
do ja k  zawrotnej wysokości dochodzą 
zazwyczaj zimą ceny węgla, a cóż nam 
może przynieść nadchodząca zima pod 
rządami drożyzny i paskarstwa ósemko­
wego. Robotnikowi dzisiaj nie starcza 
na najnędzniejszą wegetację, a cóż tu 
mówić o Ipoczynieniu zapasów węglo­
wych, którego cena już dzisiaj wynosi 
przeszło 240.000 mkp. za korzec. Na 
poozynienie zapasu węgla na oałą zimę 
musiałby robotnik wyłożyć kilka miljo­
nów, podczas gdy tyle nie wynosi jego 
całomiesięczny zarobdk.

Na domiar złego dowiadujemy się,

od l września podskoczyła o 70 proc.
Do jakiego stopnia pogorszy ta 

podwyżka sytuację robotnika, klóry 
1 przecież musi jakieś zapasy węgla na 
zimę poczynić, nie trzeba chyba wyjaś­
nić. Znamy naszych przemysłowców, 
którzy potrafią czerpać nieograniczone 
kredyty z kasy państwowej, ale czy oni 
się zdobędą na wyłożenie pewnych sum, 
celem poczynienia zapupów węglowych 
na zimę dla swych robotników? A spra­
wa jest pierwszorzędnej wagi: Paktem 
jest bowiem, iż robotnik bez pomocy 
pracodawców nie jest w stanie poczynić 
zapasów węglowych i pracodawcy winni 
mu w tem dopomódz, ewentln. nawet 
przy poparciu rządu. Pracodawcy mu­
szą sobie uprzytomnić, iż nędftfc i  nie-
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dostatok fatalnie oddziaływt»« na wy- 
dajnoió pracy robotnika, a podfoŁem te­
go niedostatku i nędzy Jest brak węgla 
podczas ximy.

Najpilniejszą je s t  jednak rzeczą 
aprawa ukrócenia lichwy węglowej ko- 
>alń węgla. I tutaj je s t  {konieczną in- 
crwencja rządu, b«z której WBzelka na 
en temat dyskusja będzie bezpłodna, 
iząd musi wglądnąó w tę sprawę i ją  

»ałatwió w ten sposób, aby, mimo wszy­
stko, robotnik polski nie pozostał na 
łłmę bez węgla.

, K. Prawdzie.

Setna rocznica urodzin Kor­
nela Ujejskiego.

W roku bieżącym mija równo sto 
ła t od prayjśoia na świat jednego z wiel­
kich poetów polakioh — Kornela Ujoj- 
skiego. On to napisał znaną pieśń na­
rodową zaczynająoą się od słów „Z dy­
mem pożarów*.

W niedzielę lfl-go września w® wsi 
Pawłowie około Kamionki-StrumiłoweJ 
we Wschodniej Małopolsce, gdzie na 
omentarzu wiejskim spoczywa Ujejski, 
odbyło się na jego grobie nabożeństwo 
i wygłoszono kilka przemówień o jego 
fcyciu i dziełach. W uroczystośoi wzięli 
odział tłumnie okoliczni włościanie, na­
uczycielstwo i przedstawiciele różnych 
instytuoyj społecznych i oświatowych.

Przybyli także przedstawiciele rządu.

Roczne zebranie P. Z. Z. 
„Praca4' w Zgierzu.

Odbyło się Ogólno roczne Zebranie 
robotników i robotnic przemysłu włó­
knistego, „Praca“ w Zgierzu. Zebranie 
Zagaił prezes Związku „Praca“, Kol. 
Olczak. Na przewodniczącego powoła­
no kol. Czaplińskiego, na sekretarza kol. 
Sobolewskiego.

Sprawozdanie z działalnosoi Zarzą­
du złożył kol. Olczak. Sprawozdanie 
z-działalności Związku złożył kol. Kowa­
lewski Stanisław. Sprawozdanie kaso« 
we złożył kol. Olozak Wincenty, członek 
Komisji Rewizyjnej: przychód mk. poi. 
6308860, rozchód mk, poi. 5212010, do 
Centrali wpłaoono mk. poi. 97840. Re-- 
•ferat o związkach zawodowych drożyź- 
nio i obecnym rządzie Chjeńsko-piasto- 
wym wygłosił kol. Kulczyński z Centra 
li Łódzkiej. Przemówienie kol. Kulczyń- 
ikiego zybkało ogólne uznanie.

Następnie przystąpiono do wyboru 
nowego zarządu, w skład którego wesz­
li następujący koledzy:

Prezes — kol. W. Wójcik, wicc-

Srez. — kol. W. Kurowski, sekretarz — 
ol. S. Sobolewski, skarbnik — M. Tt s- 

ke, gospodarz — S. Majewski, ławnicy
— kol. kol. F. Olczak, A. Michalak, J. 
Michalak.

W wolnych wnioskach kol. Feliks 
Olczak złożył sprawozdanie z fundacji 
nowego sztandaru związku „Praca."

Redukcja pracy w fabrykach 
Zgierskich.

Firma A. O. Borsta w Zgierzu zre­
dukowała pracę do 8 dni w tygodniu 
zaś zmianę na przędzalni zgrzebnej zu­
pełnie odprawiła. Firma Kluczewskiego 
zredukowała praoę pierwszej czmiany do 
fi dni, drugą zmianę do 4 dni w tygod­
niu. Firma Gutschego wymówiła pracę 
na 2 tygodnie. Firma Horak i Wen6ke 
zredukowała pracę na 2 tygodnie. F ir­
ma S. Kupfera wymówiła praoę na 2 
tygodnie. Firma Syrkisa zredukowała 
pracę do 4 dni w tygodniu. Firma Łę­
czyckiego zredukowała pracę ao 8 dni 
w tygodniu. Firma Szydłowskiego wy­
mówiła na 2 tygodnie. Firma Zylberblata 
zredukowała pracę do 3 dni wtygodniu 
Firma Majera zredukowała pracę do 3 
dni w tygodniu. Firma Sztrobacha zre­
dukowała pracę do 5 dni w tygodniu.

St. K.

Pensja M arszałka P iłsudskiego.
Komisja gospodarcza sztabu jene- 

ralnego przesłała przed kilku dniami 
marszałkowi Piłsudskiemu pensję za trzy 
miesiące, z zawiadomieniem, że je  t to 
pensja zaległa, której marszałek nie o- 
debfał. W odpowiedzi na to marsza­
łek Piłsudski wystosował do sztabu pis-, 
mo, w którem zaznaczył, że żyjemy w i 
okresie oszczęenoeciowym, wobec cze-j 
go wszyscy ci, którzy nie pełnią służby' 
czynnie, nie powinni pobierać pensji. 
Ze zaś marszałek należy do tej właśnie 
kategorji, więc odbyła przesłane mu 
pieniądze.

ITiały felieton.
Biada wrogom Sjonu.

A gdy tyiko stał się wiadomym 
rezultat wyborów władz miejskich sła­
wetnego Okrętowa zebrała się najwyżs-za 
rada Sjonu, w skład której wchodzą i ci 
z krótką kapotą i ci z długą i cl jaw- 
nio obrzezani i ci wcale Jeszcze nie ob­
rzezani i oi, o których nic niewiadomo 
i poczęła radzić w nieszczęśoiu.

„Władze w Okrętowie nie będą 
słażyły nam, Sjonowil Żaden z prawdzi­
wych i robionych polaków,! służących 
nam i naszym celom nie dostał się do 
władzy!“

„Prawa Sjonu do tej ziemi naszych 
polskich niewolników pomniejszone i 
pohańbi jne, goje głowę do góry pod­
noszą!“

. Takie w yknyk i górowały nad ogól­
nym chaosem i rozgardiaszem. Wresz­
cie, o dziwo, mędrcy Sjońsoy przestali 
wszyscy naraz mówió; oo się stało? 
Mówió bowiem począł ten, który jest 
najmędrszym wśród nich, a i najbogat­
szym, który oddawna goi umiał „nabi­
jać w butelkę“, któremu dobry Jecbowa 
dawał gaz bezpłatnie i pożar w swoim 
czasie, by pomnożyć jego bogaotwa ku 
chwale Sjonu i Jego wyznawców. '

I rzekł ten rajmędrszy z mądrych: 
„Uoiazoie się, « alucbajoie, oo wam po­
wiem. W iad o m a  w am , te  goje to na­
ród głupi, a łatwowierny, Ze założyłem 
dlatego kloakę drukarską l słusznie ją  
nazwałem Rzeczą Publiczną z cudzo­
ziemska, by w nioj nienawistne plemię 
gojow prześladować, między sobą awa- 
rzyć i ostateozne zwycięstwo Sjonowi 
zapewnić. Mam tam sługi sprytne a 
sprZedajne, już one fałszem l wszelkiem 
łajdactwem tak ogłupią okrętową hoło­
tę, te  n>e pomoże naszym rajcom miej- 
Bkim ani ich praca, &ni ich uozoiwosó, 
aoi ich zduln^ści, będą ośmieszeni, o- 
plwani, zgubie« ii

S mer zachwytu rozległ się po sali, 
nawet płomienie eiedmioramiennych 
świeczników chyliły się i giwły, gdyż 
wzruszenie obecnych wyraziło się i du­
ch wo i fiżycznie.

Rozejrzał się po sali mówca, obłu­
dnie się uśmiechnął i dalej prawił.

„Adla większej chwały Sjonu tyoh 
naszych wiernychszabesgojów, różnych 
Kypalrfkich, L e -kich, Im głupiej gadać 
będą w liaozie 0-r.jtowsitiej, tym więcej 
wychwalać będziemy, przecież się ge­
jowska hołota nie pozna. Wszakże trze­
ba ich wynagrodzić za wierną służbę 
trzeba dać im p> znać, że nie sznodzi to 
usm, mtjżom Sjonu, gdy władze Oarę- 
towskie rzł^dy swe w Knajpie sprawo­
wały, nie szuoiizi, że się działy złodziej­
stwa i przekupstwa, bo gdyby prze­
kupstw me było i zgnilizny wśród go­
jów, to my byśmy dobry oh interesów 
nie robili, a szkodzi nam, gdy obecnie 
uczciwość i sumienność p nuje w O^rę- 
tOttSitim Zarządzie bo jut^re&ó* nie bę­
dzie. I dlatego przepaść muszą i zgi­
nąć nowe władze okrętowskie, a zawła­
dnąć Okrętowem oi dawni, ci nasi.

Nie pożałutemy na to pieniędzy, 
bo to się nam bardzo opłaci, a ja  prze­
cież liczyć umiem.

Aby zaś całkiem ogłupić okrętow- 
skich gojow, to plwać będą dwa razy 
dziennie, zbiorę wszystkich łajdaków i 
wyrzutków społeczeństwa, którzy ćheó 
trochę pisać umieją i każe im w Sznel- 
cugu prześcignąć wymysły nawet Rze­
czy Publicznej i hie będę Gnieźnieńskim 
gdy celu cle dopnę i tych, co odważyli 
się rządzić miastem wbrew woli mędr­
ców Sjonu, z błotem zmierzam i oś­
mieszę. A ci co w tych dwóch gałgwń- 
skich szmatkaoh pisać będą, będą przy- 
bieraćgojuwskia nazwiska, udawać pol­
skich pismaków, czasem nawet pokpią 
sobie i nawymyślają na naszych, by 
wkraść się w gojów zaufanie.

1 tym sposobem zawładniemy opi- 
nją publiczną.

Tak jest w oałym prawie świecio 
tak musi być i tu w Okrętowie".

I b a d a  tym, którzy, ośmie­
lają się przeciwko Sjonowi występować! 
Zetrę ich w prooh i pył!“. Ostatnie 
słowa wypowiedzą! Gnieźnieński tonem 
podniesionym i usiadł wśród swych 
poddanych.

Szmer uwielbienia przebiegł po s a ­
li. Starzy doświadczeni sjońscy mężo­
wie podchodzili do Gnieźnieńskiego i 
mlaskająo językiem dziękowali ¡mu za 
złote słowa poicechy i otuchy.

Podszywający się pod gojowskie naz­
wisko Zdzisława Ostaszewskiego 3racbi- 
tyczny, żółty gniłem Moszek Fussbaum 
w zachwycie ściskał ręce mistrz* i pa­
trona i w uniesieniu z pobożną czcią je

całował. Sam rebe Raude wstał pod­
szedł do mówcy i ucałował go w oba 
policzki. Stanął wreszcie na wzniesie­
niu i wykrzyknął; „Nie zginie Sjon, 
gdy ma takich synów, na zgubę gojom, 
na chwałę Sjonowi i jego wyznawcom 
odśpiewajmy nasza pieśni bojowe“.

I rozległy Bię tony tej pieśni, któ­
rą  śpiewali rycerze Jozuego, obchodząo 
mury warownego Jerycha. I pojęli naj­
głupsi, że legenda o murach Jerycha, 
które dźwiękiem skruszono, może mieć za­
stosowanie do g tów Okrętowa przy po- 
mooy sprzedajnyoh podstępnych, pod­
łych organów: Szneiougu ołaz Rzeozy 
Publicznej.

Sprawy robotnicze.
Z j a z d  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h  
i  l e ś n y c h  Z .  Z .  P .  o s k a r ż a  

p r a c o d a w c ó w «
(Korespondencja własna „Pracy“).

Drugi Walny Zjazd Związku Ro­
botników Rolnych 1 Leśnych Zjednocze­
nia Zawodowego Polskiego na całą 
Polskę odbył się w sobotę i niedzielę, 
8 i 9 września w Poznaniu.

Obrady Walnego Zebrania zagaił 
prezes Związku kol. Leśniewski, który 
przedstawiwszy w krótkich słowach o- 
beone trudne położenie organizaojl i jej 
rozwój, powitał przybyłych delegatów, 
Zarząd Centralny, zastępców bratnich 
organizacyj, zaproszonych gości i przed­
stawicieli prasy.

Po powitaniach i stwierdzeniu pra­
womocności delegacyj, przystąpiono do 
obrad.

Na wstępie kol. Mańkowski wygło­
sił referat na temat „Znaczenie organi­
zacji zawodowej“.

Po referacie nastąpiło sprawozdanie 
Zarządu prezesa, sekretarza, skarbnika, 
i urzędnika obrony prawnej. Kol. prezes 
w swem sprawozdaniu wskazując na 
trudno położenie robotnika rolnego, po­
równał położenie Jego z położeniem ro­
botników w innych zawodach i wykazał, 
że robotnikowi rolnemu gorzej się wie­
dzie jak  jego kolegom w przemyśle. 
Trudne położenie gospodarcze kraju u- 
jeninie wpłynęło na ustrój organizacyjny 
i nie wszystko zdołano ku ogólnemu 
zadowoleniu członków przeprowadzić. 
Zwłaszcza opór pracodawców przy za­
wieraniu kontraktów dużo przyczynił się 
do niezadowolenia. Na Pomorzu lepiej 
zrozumiano położenie, tam upór mniej 
odczuwano.. Sprawozdanie prezesa przy­
jęto  z ogólnem zadowoleniem.

Z przeczytanego sprawozdania se­
kretarza kol. Winowskiego wynikało, że 
Związek Robotników rolnych i leśnych 
liczy 120.000 członków płatnych, zorga- 
zowanych w trzech dzielnicach: Poznań­
skiej, Pomorskiej i Górnośląskiej. Pierw­
sza dzielnica liczy 17 okręgów 663 filje, 
Pomorska 9 okręgów, filji 339, Górny 
Śląsk posiada dotychczas dwa okręgi. 
Urzędników zatrudnia Związek 43, o- 
prócz tego czynnych je s t  6 pomocników 
i l  emeryt.

Po złożeniu sprawozdań toczyła się 
dość ożywiona lecz rzeczowa dyskusja, 
po której wszystkie sprawozdania zo­
stały przyjęte.

W końcu zjazdu uchwalono szereg 
rezolucyj, któro ra. in. mówią:

„Stosunki z powodu spadku środ­
ków płatniczych wytworzyły położenie 
dla warstwy robotniczej niemożliwe do 
bytowania, bo wysokość zarobków wo­
bec szalonej drożyzny nie wystarcza 
nawet na należyte wyżywienie. Zgro­
madzeni delegaci, jak  i wszyscy przed­
stawiciele Związku wyrażają wielkie 
niezadowolenie z bierności, braku pa- 
trjotyzmu wielkich właścicieli rolnych 
w Polsce. Zebrani uważają, że gdyby 
wielcy posiadacze ziemscy tylko trochę 
posiadali współczucia dla wielkich 
rzesz robotniczych i na każde 1000 mor­
gów choć jednorodzinne mieszkanie wy­
budowano i choć Jedną rodzinę więcej 
zatrudniali, a ograniczyliby kalające 
Polskę wychodżtwo za granicę kraju. 
Zgromadzeni wyrażają wprost swe obu­
rzenie wobec stanowiska \ pracodawców, 
którzy nie stosują się do umów kontrak­
towych, ale obchodząc je  prowokują 
wprost robotników do takich wykroczeń 
niemiłych Związkowi, jak  i Polsce, przy­
tępiają ducha narodowego w rzeszach 
robotniczych, który jest konieczny dla 
rozwoju Polski.

Zebrani wyrażają zdziwienie, że 
władze państwowo nie występują suro-, 
wiej przeciw bierności pracodawców rol­
nych, którzy ani jednego najmniejszego 
środka nie przedsięwzięli, aby istotnie

kalające Polskę rudery używano za 
mieszkania dla robotników rolnych — 
uczynić choć w przybliżeniu podobne do 
mieszkań. W niektórych folwarkach bo­
wiem istnieją mieszkania dla robotni­
ków, które urągają wszelkim pojęciom
o ludzkości“.

M. Ch.

Rzml a urzędnicy
C z y  R z ą d  d o t r z y m a ł  o b i e t n i c ?

W pierwszych dniach września b. r. 
ogłoszoną została w. dziennikach uchwała 
Rady Ministrów, normująca wypłaty pobo­
rów pracowników państwowych w ten 
sposób, że na l-go każdego miesiąoa ma 
być tymże wypłaconą pensja zasadnicza, 
na le go lub 17-go, zaś dodatki droiyż- 
niane wyrównacie, a to z drugiej połowy 
poprzedniego i pierwszej bieżącego mie­
siąca.

Komisja statystyczna ustaliła też dn. 
30.VIII b. r. wzrost drożyzny w drugiej 
połowie sierpnia na 80.65 proc, zaś dnia 
13 b. m. w pierwszej połowie września na 
24.45 proc. Należałoby przypuszczać, że 
Riąd sprężysty ł sumienny spełniłby 
swoje rozporządzenia w czasie przez sie­
bie oznaczonym.

Tymczasem, dnia 18 b. m. ukazuło 
się w dziennikach doniesienie, że pre­
zydjum Rady Ministrów rozesłało okólnik 
do wszystkich ministrów i samodzielnych 
urzędów państwowych w sprawie poborów 
urzędniozych na miesiąc październik I wy­
płacenia dodatków ‘drożyżnianych w mie­
siącu wrześniu b. r. Dodatek 30 proc. za 
drugą połowę sierpnia ma być natych* 
miast wypłacony. Na 1-go października 
wypłaconą będzie pe.isja wrześniowa z do* 
datkiem 30-proc. sierpniowym. Wszelkie 
dodatki, obliczane za czas od l-go do 30 
września będą regulowane 10 października.

Rozporządzenie to kpi * rzeszy u- 
rzędników i ich lekceważy, którzy wsku­
tek tego, te  wydat.d swoje normują w 
pierwszej połowie każdego miesiąca, licząc 
na otrzymanie 16-go lub 17-go w myśl 
uchwały Rady Ministrów, J k powyżej, dal­
szych poborów, wynikłych wskutek wzro­
stu drożyzny, znajdują się w krytycznem 
położeniu materjalnem. .

P o c z t o w c y  a  R z ą d .
Delegacja głównego zarządu związku 

pracowników poczt i telegrafów udaia się 
do ministra poczt i telegrafów, od które­
go dowiedziała się, że Rada Ministrów 
wstrzyma a ostitnio wypłaty wskaźnika 
drofcyfnianego za I pclow* września a 
tego powodu, że nieb.iwem "»ejdzio w ży­
cie nowa ustawa o uposażeniu pracowni­
ków państwowych. W odpowiedź na to 
delegacja oświadczyła p. mini itrów, że z 
powodu panUiącej wśnd pracowników nę­
dzy, wywołań j kaustrof In i drozyzną, 
rozgoryczenie wśród pracowników poczto* 
wych potęguje s ę z omem każdym, a o- 
bojętne stanowisko Rady ministrów wzglę­
dem żywotnych postulatów poc towców, 
stawia tych pracowników w rozpaczllwem 
położeniu.

Prezydjum związku odbyło posiedze­
nie, na którem postanowiono roze^ać do 
wszystkich związków prowincjonalnych ko­
munikat następu ącej treści:

„Pomimo najusilniejszych starań za­
rządu głównego, szereg spraw jak s, rawa 
wpisów szkolnych, węglowa, bezzwrotnego 
zasiłku ora* natychmiastowego wypłacenia 
przyznanych dodatków drożyżnianych nie 
zostały dotychcaas definitywnie załatwione. 
Oprócz tego grozi nam nowa klęska 
zniesienia ministerjum poczt i telegrafów. 
Zarząd główny w obliczu nadchodzącej 
zimy oraz groźnych faktów niezatatwienia 
dotychczas szeregu postulatów o.tatniego 
walnego ztazdu delegatów, na dzień 2 i  b. 
m. zwołu e plenarne posiedzenie wszyst­
kich członków zarządu głównego wraz 
z prezesami zarządó v okręg >wych, aby w 
sposób jaknajbardiiej poważny zastanowić 
si<* nad wytworzoną sytuacją i określić 
dalszy plan działalności“.

Uwagi.
Fokstrottowa inteligencja tow. 
R żewskiego i pszenny rozum tow. 

Rapalskiego. '
Przywódcami frakcji radzieckiej P. 

P. S. w Rad ,i'- Miejskiej są towarzysze 
Rżewski i liapalski; stanowisko to na­
leży się im chyba tylko z tego powodu, ża 
mają tęgie karki i że mogą tęgo po­
rykiwać w czasio swych wystąpień 
programowych na posieuaeniach Kady 
Miejskiej. Tymczasem tym panom zdaje 
się, że z chwilą, gdy zasiedli w pierw­
szych ławach radzieckich, to przez to
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posioćUl wszystkie rozumy. To pocsucie 
rzokomaj swej umysłowej wytszości o- 
kazuią oni w dziwny dła socjalistów 
eposób. Bo oto gdy przemawia Jaki 

-----^ d n y -ro b o tn lk , a posługuje się wyraże­
niami prostemi, według wymowy po­
tocznej, albo toż niekiedy ludowej, 
wtedy socjaliści Rżewski i Rapalski 
pozwalają sobie na niesmaczne przedrzeź­
niania. W ten sposób chcą zaznaczyć 
bvi ą wyższość umysłową, swą znajomość 
mowy inteligentnej, książkowo - lite ­
rackiej.

□dyby ci panowie mieli za 8 gro­
sze prawdziwej inteligencji, a choćby 
Sa grosz nauki, toby tak ni© postępowali. 
Wiedzieliby bowiem, że jązyk ludowy 
i wymowa Indowa pod względem nau­
kowym w niczem nie ustępuje mowie 
tak zwanej książkowej, że przeciwnie 
mowa ludowa była niejednokrotnie czyn­
nikiem ożywczym dla tak zwanej mowy 
„pańskiej“. Tak zaś zwana wymowa lu­
dowa Jest pozostałością dawnych cza­
sów. Śmieszna dziś dla pp. Rżewskich 
i Rapalskich wymowa taka jak: szczyry 
(szczery), kobita (kobieta), robita (robi- 
eie), syrce (serce), syr (ser) i t. d. była 
wymową wszystkich Polaków przed 300 
laty. Tak mówił Jan Kochanowski, Piotr 
Skarga, Jan Zamojski, król Zygmunt 
August.

Dlatego dla człowieka Inteligent­
nego wymowa ludowa człowieka proste­

go nie jest śmieszna Tembardziej nie 
powinna ona być przedmiotem prze­
drzeźniaj ze strony; ludzi, którzy chcą 
uchodzić za demokratów.

Przechwalanie się natomiast i oka ' 
zrwanie swej rzekomej wyższości umy­
słowej, swej inteligencji w ten spo;ób, 
jak  to czynią pp. Rżewski i Rapalski 
oechnjo zwykle parwenjuszów i dorob­
kiewiczów umysłowych, którvm udało 
się przyswoić sobie nie treść istotną 
wyższych form kulturalnych, ale ich 
zewnętrzną jeno powłokę.

Tak, moi panowie, można mieszkać 
w & pokojach (ozdobionych cuazemi 
meblami), można mieć elegancko skro­
jony garnitur, na nogach mleć fokstrotty, 
można się nauczyć pić szampana, obra­
cać się w pierwszorzędnych knajpaoh 

'i  kawiarniach, można nawet tańczyć 
shimmi’ego, przy tem wszystkiera być 
socjalistą, a mimo to w głębi swej isto­
ty pozostać prostakiem. Z drugiej zaś 
strony można być człowiekiem prostym, 
bez wykształcenia wyższego, nie mó­
wiącym po „pańsku”, a mimo to posia­
dać subtelność i wrodzoną inteligencję 
umyłową.

Panom jednak Rżewskiemu można 
conajwyżej przyznać inteligencję fok- 
atrotta, a Rapalskiemu inteligenoję 
pszenną, innej trudno się u nich dopa­
trzyć!

Honor Tow. R żewskiego.
Wtorkowe posiedzenie Rady 

Miejskiej zaczęło się szeregiem krót­
kich zapytań, z których najciekaw­
sze dotyczyło szaeberki tow. Rżew­
skiego na Zjeździe Związku Miast. 
Pytanie w tej sprawie postawił r. 
Zubert. Wyjaśnień udzielił prezes 
Rady Miejskiej dr. Pichna. Wyjaś­
nienia te były bardzo potrzebne, 
trdyż winowajoa w oatej tej aferze 
Rżewski 1 socjalizująca kapitalistycz­
ni prasa żydowska usiłowała spra­
wę tę przedstawić w fałszywem  
świetle. Sedno rzeczy zaś polega na 
tem, że Łódź jako drugie co do za­
ludnienia, a pierwsze co do znacze­
nia przemysłowego miasto w Pol­
sce powinno być szanowane. Po­
minięcie przedstawiciela Łodzi w  
prezydjum Zjazdu należy uważać za 
zlekceważenie naszego miasta. Prze­
ciw temu każdy łodzianin beż róż­
nicy przekonań winien protestować. 
Słusznie też uczynił dr. Fichna, że 
na Zjeździe Związku Miast stanął 
w obronie honoru Łodzi. Wystąpie­
nia dr. Fichny nie mogą zrozumieć 
różne piszące po polsku szajgece 
żydowskie, którym pojęcie honoru 
jest obco. Wina zaś tow. Rżewskie­
go polega na tem, że zobowiązał Bię 
on wobec prezydjum Rady Miejskiej 
wyjechać wcześniej do Katowic by 
tam przypilnować spraw łódzkich. 
I dlatego wyasygnowano mu z ka­
sy miejskiej 2.400.000 mk., chociaż 
nie był delegatem na Zjazd. Tym­
czasem tow. Rżewski z zobowiąza­
nia sw egom ie wywiązał się wcale
— i jak to stwierdzili członkowie 
Zarządu Związku Miast na posiedze­
niu, gdzie była omawiana sprawa 
prezydjum, nie wspomniał nic o Ło­
dzi. Tłumaczenie się tow. Rżewskie­
go, że socjaliści, nie należąc do 
prezydjum Zarządu, nie mieli wpły­
wu na obsadzenie Prezydjum Zjazdu
— nie wytrzymuje krytyki i jest 
prostem mydleniem oczu. Jeżeli w 
prezydjum Zjazdu znaleźli s:ę Socja­
liśc i Bobrowski, Obirek a nawet 
Rapalski, to jest to dowodem, że p. 
Rżewski mógł zaproponować jedne­
go jeszcze kandydata z łódzkiego 
Magistratu. Powinien zaś był to u- 
czynić, gdyż w tym celu wyjechał
o dzień wcześniej i specjalnie na 
ten cel otrzymał z kasy miejskiej 
pieniądze, Czy p. Rżewski ma wo­

bec tego poczucie honoru? Niech 
sobie ozytelnicy na to odpowiedzą 
sami.

W niemieckiem m ieście Hotten- 
totów.

Z kolei tubalnym gł osem ry 
czącego junkra w Imieniu Niemiec­
kiej Partji Praoy r. Gross odczytał 
protest przeciw dokonanym na po- 
przedniem posiedzeniu wyborom do 
Rady Szkolnej, Z tego protestu do­
wiedzieliśmy się, że Polska jest kra­
jem Hottentotów, a więc krajem 
dzikim, w którym kulturtregerzy 
Niemcy zbudowali miasto Łódź. Dziś 
tym zasłużonym Niemoom (przybyli 
do Polski wychudzeni i w trep k ach ,  
a dziś utuczyli się na polskim Chle­
bie jak wieprze) dzieje się wielka 
krzywda. Na czem ta krzywda po­
lega? Ano na tem, że na poprzed- 
niem posiedzeniu' Rady Miejskiej 
niemieccy radni z żydami 1 socja­
listami nie czekali końca obrad, bo 
zachciało im się spać. Poszli więc 
sobie na nocny spoczynek, a wolno 
im było to uczynić, jako że w Pol­
sce każdemu przysługuje wolność 
postępowania. Wolno też było pol­
skim radnym, gdy mieli po temu o- 
chotę, obradować i dokonać wybo­
rów. A że nie wybrali Niemców, to 
z tego powodu polskim radnym nie 
wolno robić zarzutu, Radni Niem­
cy powinni stąd wyciągnąć naucz­
kę, że trzeba swych interesów pil­
nować chociażby kosztem słodkie­
go snu, gdyż nieobecni zawsze 
przegrywają,

Na bezczelne przechwałki nie­
mieckie, że Łódź* jest dziełem pracy 
niemieckiej słusznie z silą w imie­
niu robotników Polaków złożył o- 
świadczenie r. Kurek, zaznaczając, 
że Łódź była zawsze i jest obecnie 
więcej—niż kiedykolwiek, miastem 
polskim, powstałem z trudu i znoju 
robotnika polskiego.

D laczego robotnicy nie mają ulgo­
wych biletów?

Bardzo ciekawa była sprawa 
taryfy ulgowej na tramwajach, Jak 
wiadomo sprawę tę poruszyła trak­
cja radziecka Narodowej Partji Ro­
botniczej, wychodząc z założenia, że 
robotnik będący teraz w bardzo 
ciężkiem położeniu nie może płacić 
wygórowanych cen za przejazd

tramwajem. Z tego też powodu na­
leży dążyć do tego, aby wprowa­
dzić dla ludzi pracy niższą taryfę 
na tramwajach, Ale jak się okaza­
ło z wyjaśnień wiceprezydenta inż. 
Wojewódzkiego, przeprowadzenie te­
go słusznego z punktu robotniczego 
żądania napotyka obecnie na nie­
przezwyciężone trudności z powodu 
tego, że były Magistrat udzielił dy­
rekcji tramwajowej koncesji na 
bardzo niekorzystnych dla miasta 
warunkach. W koncesji tej nie­
tylko nie pomyślano o potrzebach 
klasy robotniczej, inteligencji pra­
cującej i dziatwy, ale popełniono 
zasadniczy błąd. że zgodzono się u- I 
stalić cenę biletu na 5 kop. złotych, ]
00 równa się według obecnego kur- i 
su złota 7500 mk. Jednem słowem, 
koncesja została przez tow. Rżew­
skiego tak mądrze, a raczej nie­
mądrze zawarta, że Dyrekcja tram­
wajów ma możność zdzierania z 
publiczności wysokich bardzo cen za 
bilety i wskutek tego może robić 
kokosowe interesy. Konceąja obec­
na zawarta została na lat 40. Inne- 
mi słowy, przez lat 40 ludność mia­
sta .Łodzi będzie płaciła wysoki ha­
racz tramwajowy. Różne ulgi, prze­
widziane w poprzedniej koncesji, jak 
»przesiadki“, tańsza taryfa przed go­
dziną 9 rano, zniżkowe bilety dla 
pewnych kategorji pracowników (na­
uczycielstwo), należą dziś już do 
pięknej, lecz niestety, minionej prze­
szłości. To wszystko zaś zawdzię­
cza ŁÓdź byłemu Magistratowi z pp. 
Rżewskim i Pogonowskim na czele. 
Oczywiście sprawa ta wypłynęła na 
ostatnim posiedzeniu Rady Miejskiej. 
Towarzysze Rżewski, Rapalski, Ka­
łużyński usiłowaii się usprawiedli­
wić ale wykrętne ich wywody nie 
trafiły do przekonania. Niewiele 
też pomogło zasłanianie się powagą 
profesorów’ politechniki, bo jak wła­
śnie zaznaczył wiceprez. Wojewódz­
ki trzeba trochę prostego chłopskie­
go rozumu, żeby zauważyć niedo­
rzeczności w koncesji zawartej. So­
cjaliści jak w wielu innych spra­
wach winę chcieli fcvYidiA na NPR. 
Należytą, dobrą odprawę dał im w i­
ceprez. Wojewódzki i rad. Pfeifer. 
Charakterystyczną rzeczą było, że 
tow. socjaliści w  swych wywodach 
brali w obronę kapitalistów, akcjo- 
narjuszów tramwajowych. Dopiero 
teraz zrozumieliśmy prawdopodo­
bieństwo pogłosek, że pp. Rżewski
1 Pogonowski za specjalne zasługi 
otrzymali od Towarzystwa K, E. Ł. 
odznaczenie w formie złotych żeto­
nów i bezpłatnych dożywotnich bi­
letów wolnej jazdy na tramwajach!

Opozycyjne „liberum veto“ za­
wiodło.

Ze spraw dotyczących gospo­
darki miejskiej załatwiono następu­
jące: upoważniono Magistrat do za­
ciągnięcia u Skarbu Państwa 5 
proc. pożyczki długoterminowej w 
kwocie 450 miljonów na budowę 
gmachów szkolnych; załatwiono for­
malności dotyczące pożyczonej już 
dawniej z P. K. O. sumy 3 miljar­
dów; upoważniono Wydział Handlo­
wy do wystawienia weksli na ogól­
ną sumę mk. półtora miljarda; pod­
wyższono opłaty targowiskowe; pod­
wyższono o 50 proc. podatek szkol­
ny i na opiekę społeczną, zatwier­
dzono budżet Muzeum nauki i sztu­
ki; zatwierdzono oddzielenie wydzia­
łu gospodarczego od handlowego, 
upoważniono Magistrat do zaciąg­
nięcia pożyczki w P. K. O. na su­
mę 7 miljardów marek pa zakup 
węgla dla gazowni miejskiej.

I na ostatuiem posiedzeniu o- 
pozycja chciała zerwać obrady, by 
pójść wcześniej spać, ale i tym ra­
zem polska większość zdecydowała,

że obrady trwały tak długo, a4 ao- 
stały załatwione wszystkie sprawy, 
będące na porządku dziennym.

Należy tylko wyrazić żal, ie  
z porządku obrad z powodu nieo­
becności referenta spadła ważna 1 
pilna sprawa powołania do źyola w 
Łodzi nowego gimnazjum {państwo­
wego.

R adny

Skandal!
Wiadoma jest bezczelność w ła­

ściciela gmachu teatralnego przy 
ul. Cegielnianej, który zażądał od 
Magistratu za teńtr dzierżawy mie­
sięcznej 8 .0 0 0  złotych (obecnie 
stanowi 360 miljonów marek) i grun­
townego remontu. Magistrat zaofia­
rował p. Celmajstrowi najwyższą 
możliwą sumę 90 miljonów marek 
(3 miljony dziennie), ale p. Celmaj- 
ster w tem przekonaniu, że miasto 
będzie musiało się zgodzić na pas­
karską cenę żąda dziesięciu miljo­
nów dziennie!

Obecnie sprawę powyższą bez­
czelny kamienicznik skierował do 
Sądu o wyrzucenie Polskiego Te- 
tru, przybytku kultury na bruk! 
Zdawałoby się, że w tej grze nie 
znajdzie adwokata w Łodzi, któryby 
się podjął tej paskudnej roli. Gdzie- 
tam! Znalazł, się! I któż? Sam p. 
Adoli Kohn, b. wiceprezes Sądu 0 -  
kręgowego, długoletni i dotychczas 
ceniony adwokat, uważająoy się za 
Polaka! Opinja publiczna powinna 
odpowiednio zareagować na powyż­
szy fakt! Pan Celmajster uważa się 
w Łodzi za przybysza, a p. Kohn 
pomagający mu w usuwaniu Pol­
skiego Teatru z jedynego chwilo­
wego gmachu w Łodzi za kogo się 
uważa?

« u  m u
Kalendarzy

23, Niedziela, Tekli P. M. Lina P.
24 Poniedziałek, N. M. P. od w niew.
25 Wtorek, Bł Ładysł z Giel.
_o Cypriana i J u s t
27 Czwartek, lioomj i -ij^miana,
28 Pią tek , W acław a Kr. M.
29 Sobota, M ichała Archan.

— Memorjał P. Z. Z. .Praca“ w 
sprawie kryzysu w przemyśle. Zarząd
Główny P, Z. Z., robotników i robot­
nic przem. włókn. „Praca" złożył 
Prezydentowi Ministrów i Ministro­
w i Pracy szeroko umotywowany 
memorjał w sprawie kryzysu w  
przemyśle łódzkim,

Memorjał ten podamy w nume­
rze następnym „Praca* w  całości.'

— Zwracamy uwagę czytelnikom
na umieszczone w dzisiejszym nu­
merze „Pracy“ ogłoszenie o wybo­
rach do Rady Kasy Chorych.

— Do posiadaczy placów! Zw. Bu­
dowlany Z. Z. P. mieszczący się przy 
ul. Głównej 81, pragnie kupić plao pod 
budowę domu związkowego.

Sprzedawoy zechcą ¡składać oferty 
z wymiarem placu do Zw. Budowl. ul. 
Główna 31, od godz. 9 r. — 7 wiecz. 
z wyjątkiem piątku i niedziel.

— Z Państwowej Szkoły Włókienniczej. 
Egzamin z języKa polskiego i arytmetyki 
dla kandydatów na wieczorowy kurs dla 
przędzalmków i tkaczów odbędą się w 
dniach 28 i 29 września; początek lekcyj 
dnia 1 października 1923 r. o godzinie 7
Wieczór. . . .

—  0  lepsze oświetlenie ulic m iasta.
Ze względu na fakt, że oświetlenie nie­
których ulic naszego miasta pozostawia 
wiele do życzenia, — na pierwszem posie­
dzeniu nowoukonstytuowanej rady nadzor­
czej gazowni miejskiej — przedstawiciele 
wiadz miejskich polecili dyrekcji gazowni 
doprowadzić oświetlenie ulic do należytego
stanu. , . ,

— Zabawa. Komisja dochodów nie­
stałych Dz. Wodnej, w dniu 29 b. m., 
urządza zabawę taneczną w sali przy 
ul. ZakątneJ 82. Początek zaf c w j  o g.
8 wieczorem*
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Wspomnienie pośmiertna.
W szystkim uczestnikom pogrzebu 

w dniu 16 września nasiej eócooski

apolohjY klMl
jak również kierownikowi Szkoły 
Pow. przy ul. Skierniewickiej M i, 
a przedewszystkiem pani Braun 
oraz dileclom zasyłamy serdeczne 
Bóg zapłaćl Rodzice*

Teatr. Bsuziika i ataki.
T ea tr  Miejski.

Teatr Miejski wystawił w ■ piątek 
premjerę dram atu Jenseoa „C ’arowm- 
caa Prem ierę przyjęła publiczność z 
wiotkiem uznaniem. Dziś wieozorem 
idzie „Czarownica“.

„T oatr Popularny“.
Dziś w niedzielę o godz. 8.16 po 

pał. i wieczorem o godz. 8.10 „Gobelin“ 
Na poniedziałek Teatr Popularny, 

został zaproszony do Pabjanlc, gdzie 
odegra 5 akt. wedewil K.|Krumłowskie- 
go p. t. .Królowa przedmieśoia.*.

•  .Kino Luna“
Piękny współczesny dram at w 7 

akiach „ich troje“. Wspamałe zdjęcia 
na.jcuouu. » , . +

Z  D s i e l n l e y  G ó r n e j .
W ?oboti?, 29 b. m. o godr. 1 wicc*. 

w lokairćh przy ul. Kątnej a odbędzie się 
po*ied/ene Zarządu N. P. R. Dzielnicy 
Odriiei łącznie z dziesiętnikami I przed­
stawicielami {«bryk. Sprawy ważne.

B s o z n o ó ó l  „ K o ł o  K o b i e t 1’ .
W sobotę do. 2D-go września o g* 

7-ej wieczorem w lokalu Ni P. Ii. przy 
ul. Piotrkowskiej L. 91, odbędzie się 
■#alno zebranie członkiń Kola l wybory 
zarządu. Prosimy o liczne l punktual­
ne przybycie.
T iTiTi— -i.-.-.»■■g.i- -T.srnMińT~'ii-iTmaar—  '»a  
Tabela płac zasadniczych, obowią­

zująca od dn. 17 września 1923 r. 
włącznie.

Przy pracy na DNIÓWKĘ.

Ź iycia cróenizacjl ii P R.
P o s i e d z e n i e  f r a k c j i  r a d z i o o -  

k i e j  N .  P .  R .
W poniedziałek dn. 24 września 

b. r. o godz. 8-ej wiecz. w lokalu 
przy ul, Piołrkowsklej 91. odbędzie 
ftię zebranie frakcji radzieckiej 
N, P. R.
Z a r z ą d  W o j e w ó d z k i  Z j e d n o ­
c z e n i a  P o k  I f i ł o d z i e z y  O r l ą .

Zawiadamia członków,, koła II, iż 
w dnia 7, X. o godz. 10 rauo, odbędzie 
się ogólne zeboanie, ważne Ibozwzględu 
na ilośó osób.

Z  S ą d u  O r g a n i z a c y j n e g o  
N .  P .  R .

W poniedziałek 24 b. m. o godz. 
7 wlecz*, odbędzie się posiedzenie sądu 
N. P. R. Obecność członków sądu k o ­
nieczna.
B a c z n o ś ć ,  D z i e l n i o a i  W i d * * " ' 1

Y/ »»butę do. 29 września b. r. o 
Vr.j*. 7-ej w iec . odbędzie się konferen­
cja członków N. P^R. da. Widzew, ¿ p ra ­
wy bardzo ważne. Wejście za legitym a­
cjami partyjne ml.

dzlonnft 
■ ławka 
podsta* 
wowa

płaca
zasadnicza

dilenna
stawka
podsta­
wowa

pł&oa
zasadnicza

'Mk" Mn. - Mlc.

. 8  I 61991 39 109326
19 63466 40 112308
20 64957 41 115320
21 60463 42 118369
22 67971 43 121-449
23 69527 43,75 123785
24 71083 44 124564
25 72657 45 127711
20 74248 46 130892
27 76170 47 134107
28 78751 48 137355

' 2 9 81361 49 140636
30 84010 50 143950
31 86689 51 147298
32 89400 52 150680
33 92146 53 154094
34 94818 54 157542
35 97740 55 161024
36 100585 56 164539
37 103467 57 168089
38 106378

O ile stawka podstawowa wy" 
kazuje oprócz marek również fenigi. 
to powyższe płace zasadnicze zwięk­
szają się przy dniówce w stosunku 
następującym: • , ,

przy stawk»«1» p*iy  stawkach
do Mk pow y  ł<y| VI, -.»7...L —

10 fen. Mk.156.— Mk 308.—
20 » „ 311.— 1 616.—
25 « .  389.— „ 770.—
30 n „ 467.—  „ 924.—
50 o „ 778.— „ 1540.—
75 w »1167.— „ 2310 —

przy p ra c y  w  AKORDZIE,

dzienna
stawka
podsta­

wowa

płaca zasa­
dnicza przy 
akordzie

d sienna 
stawka 
podsta­
wowa

płaea »asa* 
dnleaa przy 

akordzie

k k . Mk. Mk. Mk."

18 74390 39 131191
10 76159 40 134770
20 77949 41 188384
21 79755 42 142042
22 81564 43 145738
23 :  83432 43,75 148541
24 85300 44 149477
25 87188 45 153253
26 89097 46 157070 .
27 91404 47 160929
28 94501 48 164826
29 97634 49 168763
30 100812 50 172740
31 104025 51 176757
32 107280 52 180817
33 110576 53 184913
34 113781 54 . 189050
35 117288 55 193229
36 120702 56 197447
37 124161 57 201709
88 127654

O ile stawka podstawowa' wy­
kazuje oprócz marek również leni- 
gi, to powyższo płaco zasadnicze - 
zwiększają się przy akordzie w sto­
sunku następującym:

przy

przy stawkach przy staw kaoh/ do Mk V7,— powyiej M. 27.**

10 fen. Mk. 187.—- Mk. 370.—
20 a m 374 .-"" a 739.—
25 m m 467 .-” a 924.—
80 * • 560 .-" t* 1109.—
50 a a 934 .-" a 1848.—
75 n a 1401.— ft 2773.—

Uwaga: 1) Dla określenia wysokości plac 
tygodniowych należy wskaza­
ną w cenniku stawkę podsta­
w o ;^  tygodniową podzielić 
przez 6, wyszukać w tabelce 
odpowiadającą otrzymanej 
stawce dziennej płacę zasad­
niczą i pomnożyć ją przez 6. 

2) Przy wyliczaniu stawek akor­
dowych dla nowych artyku­
łów miarodajną jest płaca /.a- 
eadniofca j>iJzy alcordzie. 

o) Przy pracy akordowej należy 
plącę za jednostkę podwyż­
szyć o 23 proo.

R o b o t n i c y  p o p i e r a j ­
c i e  p i s m o  „ P r a c a m i

Oilaleli wisUsmaia telsp!i.
K a t a s t r o f a  w  k o p a l n i .

W czwartek w nocy w czasie pra­
cy wybuchł pożar gazów na kopalni 
„Reden“. Dotąd '  stwierdzono 66 żabi» 
tyo'-, oraz wielu rannych.

P r a c o w n i c y  p s i f t s i w o w i  f n ę -  
k a n i  d r o ż y z n ą  g r o ż ą  s t r a j ­

k i e m .
Odbył sią w W arszawie w sali 

„Coloseum* olbrzymi wieo pracowników

Eaństwowych. Zebrani uchwalili podzlę- 
owanie i uznanie klubowi poselskiemu 

N. P. R., za jego stanowisko w Sejmie 
w walce o postulaty funkcjonarjusay 
państwowych.

Przyjęto rezolucję, że  o ile  Rząd 
n ie  załatwi pilnych i słusznych żądań 
pracowników do dnia 5 października 
— zebrani będą zmuszeni chwycić się strajku.

P r z e d  d e c y z j ą  w  s p r a w i e  
R u h r y .

W Berlinie w dalszym ciągu wzra­
stają pod wpływem niepowodzeń prądy 
pokojowe. Oczekują tu, że dziś w nie­
dzielę, rząd berliński poweźmie ostateczną 
decyzję i zwróci się notą pokojową do 
państw sprzymierzonych.

S p r a w a  W i l n a  i  J a w o r z y n y  
w  L i d z e  N a r o d ó w .

Rada Ligi Narodów na sesji wczo­
rajszej odroczyła rozpatrywanie kwestji 
Jaworzyny. Natomiast na skutek zabiegów 
litewskich rozpatrywana by4 ma kwestja 
niektórych „wątpliwości" wileńskich.

/

Z giełdy warszawskie}.
Notowano: Dolary St. Zjedu. 207000 

Franki szwaJ carskie 60000 
V Berlin 0,0088

We wczorąjszem ciągnieniu Ml- 
jonówki wygrana padła na

No 4425836

Do P. P. Prenumeratorów.
Uprzejmie prosimy o uregulowanie 

należności za prenumeratę piBma — za 
czas ubiegły i bieżący do dn. 1 paździer­
nika, gdyż w przeciwnym razie będzie­
my zmuszeni przerwać wysyłanie gaze­
ty, oraz wysłać na koazt P. P. specjal­
nego inkasenta.

Z poważaniem
ADMINISTRACJA.

Kin o  C O R SO
Z I E L O N A  N t  2 .

Amerykański 
dramat spor­
towy w 6-iu 

serjach gg

D z i ś  2 - g a  s e r j a

D z i k i  w ó d z
Obwieszczenie,

Magistrat m. Łodzi podaje niniejszym do 
wiadomości, że Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych w porozumieniu z Ministerstwem Skarbu 
reskryptem do Województwa Łódzkiego z dnia 8 
VII[. 19: 3 r. za Nr. Sm. 4462 wyraziło swą zgo­
dę na przedłużenie mocy obowiązującej prawa 
poboru przez miasta komunalnego podatku kon- 
eumcyjnego od sp iry tu s, wyrobów i przetworów 
spirytusowych, oraz wszelkiego rodzaju win do 
czasu ustawowego uregulowania poboru tego po­
datku na podstawie projektowanej ustawy o tym- 
czasowem uregulowaniu finansów komunalnych 
względnie do czasu przywrócenia monopolu spi­
rytusowego.

W związku 7, powyższem zawarte w art. 14 
statutu o komunalnym podatku konsumcyjnym od 
spirytusu, wyrobów i przetworów' konsumcyjnych 
1 wszelkiego rodzaju win na rzecz m. Łodzi ogra­
niczenie co do prawa poboru tego podatku przez 
miasto tylko do 1 września 1923 utraciło swą 
moc obowiązującą.

Łódź, dnia 7 w r k e ń & a '  10-23 r.

M agistrat m. Łodzi
7  , P rezy d en t  (—) M. OYNARSK1.

j j p  ^ > 1 1 3

I
w

:i :

Chrześcijański Jarmark Łódzki ||
P i o t r k o w s k a  4-C, I-e p ię tro .  tel. 613.

*
( , POLECAMY obficie zaopatrzone w modne 

i sezonowe towary wszystkie nasze działy.
W ełny. K sm garny  na garn itu ry ,  pa l ta  i su k ­
nie. Podszew ki. B iałe tow ary  bieliźniane. 
Lniane obrusy i serw ety . Ręczniki. Barchany. 
F ianele. Chustki. Kapy. Kołdry. Trykotaże. 
G alauterję .  Obuwie. Gotowe ubrania . I a l ta  
da:nskie, m ęskie i dziecinne. W łasn a  p raco­
w nia  k raw iecka , w ykonyw a zamów ienia. > —

UWAGA: P. P. Urzędnikom 1 Urzędniczkom, j a k /  Ijjjj 
również «.zorszyru sferoin naszego społeczeństwa spr^e- UJ 
dajem y na RATY, Kfl

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

Lekarza-dentysty H . P R U S S
145. Piotrkowska 145.
Ela klasy rabotnioza]. 

l  fi plombowanie oraz wprawiania zęb a»  
o p l a t a  p o d łu g  t a k s y .

Płótna
w

f
tlli

żyrardowskie, widzewskie, 
Szlessera, Szajblera 1 in., 

............................ ii obrusy, ceraty, linoleum, to­
wary wełniane oraz inne sprzedaje na raty

Z G O D A ,  G d a ń s k a  7 7 .
N. B. Dlą urzędników specja lne «btępstwa. Powołać się

P r e c z  z  paskarstwem
Chrześcijańska konkurencja taniego OBUWIA 

Piotrkowska. 1 Si Warsztaty Inwalidów.
Piruia ta  sprzedaj« po na j tańszych  cenach ribuwi- wszel­
ki go rodzaju od na nowszych do najsta-SiycŁ fasonów, 
równiei przyjmuje wsu lklego r.»dzaju obsta lunki oraz re-

reracje. bpi Bucie a (irzekonajcie 6ię, że tu dobro, ładna 
— — — -  — — Za tramwaj zwracamy

HpSJilsiMa toDitiiiU» i piaiowiii? ubierat sit w
Magazynie „POMOC“

ul. A L E K S A N D R O W S K A  8 , 5
gdzie  NA RATY i ZA GOTÓWKĘ m ożna nabyć: 
g a rd e ro b ę  dam ską, n ięską  oraz WYROBY TRYKO­

TOWE, OBUW IE i BIELIZNĘ.
! W a r u tt i  i d o g o d n e  S
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© G Ł O O l E B l
Na podstawie art. 62 Ustawy z dnła 19 maja 1920 r. (Dz. Ust. 

R. P. za r. 1920 Nr. 44 poz. 272) a stosownie do rozporządzenia Pana 
Ministra Praoy i Opieki 8połecznej z dnia 21 marca 1921 r. o przepi­
sach wyborczych dla Kas Chorych zostają rozpisane wybory do Rady 
Kasy Chorych m. Lodzi, które się odbędą w dn. 2-go g.udnia r. b.

Rada Kasy składa się z delegatów, wybranych na okres 3-letni, 
w myśl § 86 Statutu Kasy składać się będzie z 90 delegatów i tyluż 
zastępoów, z których 60 delegatów i tyleż zastępców wybierają ubez­
pieczeni, a 30 delegatów i 30 zastępców wybierają pracodawcy.

Wybory delegatów i ich zastępców dokonywane są oddzielnie 
przez ubezpieczonych i pracodawców w glosowaniu bezpośredniem 
i  tajnem na poestawie wyborów proporcjonalnych.

Czynne prawo wyborcze mają pracodawoy i ubezpieczani ; bez 
róinioy pici, o ile ukończyli 20 rok życia.

Bierne prawo wyborcze mają tylko ci wyborcy, którzy są obywa­
telami Polski.

Nie moie być wybrany:
a) kto na mocy wyroku sądowego utracił zdolność piastowania 

urzędów publicznych;
b) kto na skutek postanowienia sądowego został ogranlozony w  

prawie rozporządzania swym majątkiem.
Przez ubezpieczonych może być wybrany tylko ubezpieczony w  

Kasie Chorych m. Lodzi.
Pracodawca rozporządza ilością głosów, zależną od liczby zatru­

dnionych u niego obowiązkowo ubezpieczonych. Nikt jednak nie może 
posiadać mniej niż jeden, ani w ięcej niż 30 głosów.

W dniu 21. września r. b. zostają otwarte lokale biur reklama­
cyjnych od 9 rano do 9 wieczór, nie wyłączając niedziel i świąt; na­
tomiast w dniu 24 w r  eśnia r, b. rozpocznie się okres dziesięciodnio­
wy, celtom przeglądania wyłożonych spisów wyborców-ubezpieczonych 
oraz pracodawców.

W tym okresie dziesięciodniowym każdemu ubezpieczonemu od­
nośnie do ubezpieczonych, każdemu zaś pracodawcy odnośnie do praco­
dawców przysługuje prawo reklamacji co do wpisania lub wykreślenia 
ze spisu czy to reklamująoego, czy to innej osoby.

O żądaniu wykreślenia ze Bplsu należy zawiadomić zaintereso­
waną osobę w ciągu 3-ch eni do daty otrzymania zawiadomienia. 
Reklamacje rozpatruje Zarząd Kasy w ciągu 2-ch tygodni od daty 
wniesienia reklamacji przesyła zainteresowanym odpis swej umotywo­
wanej decyzji.

W ciągu 3 dni od daty otrzymania decyzji Zarządu mogą zain­
teresowani wnieść skargę do Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń w War­
szawie, jedynie wszakże z powodu naruszenia ustaw i przepisów wy­
borczych. W ciągu 2 tygodni od daty otrzymania skargi Okręgowy 

'Urząd Ubezpieczeń wydaje decyzję ostateczną.
Podlegający obowiązkowemu upezpieczeniu, a niezgłoszeni przez 

pracowników po udokumentowaniu w terminie powyżej ¡(wskazanym 
(od 24 września do 2 października) pozostawania w zatrudnieniu uza­
sadniającym ich członkostwo, będą wpisani do spisów wyborców.

6/osowan e dla ubezpieczonych we wszystkich obwodach rozpocznie 
się dn 2 grudnia r. b., o godz, 8 rano i trwać będz>e do godz. 8-ej wieczór.

Glosowanie dla pracodawców odbędzie się tego samego dnia I W 
tych ssmych godzinach.

Wyborcy będą glosowali w  miejscach icłrzamieszkanla.
Nadmienia się, że ubezpieczony, zatrudniający więcej niż dwie 

osoby, podlegające ubezpieczeniu, zostaje umieszczony w  spisie praoo- 
dawców i głosuje w tejże grupie.

Wyborcy głosują za pomocą kart wyborczych,, rozmiar których 
nie może być większy od zwykłej koperty, używanej w korespondencji 
handlowej. Karty wyborcze zawierać winne numer jednej z list kan­
dydatów oraz jedno nazwisko kandydata, umieszczonego ;na czele od­
nośnej listy.

Listy kandydatów ułożone oddzielnie dla pracodawców, oddzielnie 
dla ubezpieczonych winne być doręczone Zarządowi Kasy Chorych 
m. Łodzi w  10 egzemplarzach dla pracodawców i w  85 egzempl. dla 
ubezpieczonych. Każda lista kandydatów może zawierać najwyżej dwa 
razy tyle kandydatów, ile ma być wybranych delegatów. Kandydatów 
umieszcza się na liście pod bieżącymi numerami, przyczem należy po­
dać nazwisko i imiona, zawód, oraz miejsce ich zamieszkania, a nadto, 
jeśli idzie o ubezpieczonych, z wyjątkiem niestale zatrudnionych chałup­
ników 1 dobrowolnie ubezpieczonych, adres i nazwisko pracodawcy 
(względnie nazwy przedsiębiorstwa), u którego kandydat pracuje.

Gdy doręczona lista zawiera większą ilość kandydatów, niż pod­
wójna liczba delegatów, to wykreśla się tych, których nazwiska nastę­
pują po liczbie dozwolonej. Listy kandydatów winne być podpisane przy* 
najmniej przez 30 uprawnionych do glosowania.

Kandydat nie może być na liście podpisany.
Do listy kandydatów należy dołączyć oświadczenie każdego 

z kandydatów, że przyjmuje kandydaturę zgodnie z listą.
Zgłaszający listę kandydatów obowiązani są wskazać swego 

pełnomocnika i jego zastępcę do udzielania Zarządowi wyjaśnień po­
trzebnych do usunięcia braków lub punktów wątpliwych w  złożonej 
przez grupę liście.

Zaznacza s'ę. że zostaną uwzględnione "tylko takie listy, które będą 
doręczone Zarządowi najpóźniej do dnia 10 listopad) r. b. oraz, że głoso­
wać można tylko na jedną z list, uznaną przez Zarząd Kasy.

Listy kandydatów są nieważne:
a) gdy złożono je z opóźnieniem (po dniu 10 listopada),
b) gdy nie są zaopatrzone wymagańemi podpisami,
c) gdy kandydatów umieszczono na Ustach bez zaohowania nale­

żytej kolejności.
Przeciwko decyzjom Zarządu, dotyczącym list kandydatów, mogą 

zainteresowani w terminie trzydniowym wnieść skargę do Okręgowego 
Urzędu Ubezpieczeń w  Warszawie, który w ciągu tygodnia orzeka 
ostatecznie.

Wszystkie inne szczegóły, tyczące się wykazu lokali, w  których 
się będą mieściły biura reklamacyjne, jak również wykaz obwodów 
głosowania i przynależności do nich ulic, znajdą zainteresowani w  
ogłoszeniach, rozplakatowanych na murach miasta i opublikowanych 
woiicjalnym  organie Kasy, w Nr. 11 „ Wiadomości Kasy Chorych m. Łodzi“.

Komisarz Kasy Chorych m. Łodzi (— ) Dr>. E d .  G 1 E B A R T O W S K I .

Towirzyslwi d!a B oi, Piz jysia i Rütli i I.

T  ŁE Inl Ä  T  Ü T
Oddział w Lodzi, ul. Kilińskiego j&  72,

t e l e f o n  2 0 - 3 2 ,

Z magazynów towarowych i z reprezentowanych zakładów 
przemysłowych Spółka dostarcza:

Pasy skórz nei z sierści wielbłądziej; Transformatory 
i motory elektryczne; Lnmpy żarowe „Orion“;.Narzę­
dzia ślusarskie, kowalskie, giserskie i monterskie, 
iinaifla, kuźnie palowe, wiertarki, maszyny do obróbki 
żelaza i drzewa; Wyroby blacharskie, bańki do mleka; 

Rury gazowe, kotłowe, wiertnicze; Stal Bohlera.
Najdelikatniejszy tłuszcz roślinny

przewyższa wszystkie inne tłuszcze roślinne, 
przedstawicielstwo: S* G o ld b e r g  i IW. B lu m o w e ig ,  PIOlrKOWSkf! 41*

$e. Siegelberg
ł.ddź, Piotrkowska Ks 5.

f u t e r
został zaopatrzony w sezonowe rze­
czy, tak msskie jako też i damskie.

¿73—3

pa Z A W O D O W A  S Z K O Ł A

kroju s z y c i a  i r o b ó t  r ę c z n y c h
Odznaeion» s łc tym  medalem, Mistrzyni cechu

A. Kopydłowskiej,
Ł ó d ź ,  P io tr k o w s k a  154.

Kura kroju pasowania I modelowania. Kure s iy o  a i raie- 
rrenia. Kurs wsaiikielł robót ręajsoych. Po skończonym kurslo 
wceeiicioę o trzym ują  fwjadectwa. Dla p racu jących  Łursy'wieczo­
rowe. Zapisy w kaue.olarji sskoiy od 10 do 1 i od 6 do i  wiocŁ 
Sprzeda* fasonów papierowych.

„ A d o l f  R o s e n t h a l “
właściciel E. Epstein. Tel. 1373.

DZIELN A  18.
Sprzedaż hurtowa i detaliczna 

W y r o b y  b a w e łn ia n ie  i w e ł n i a n e
CENY F AB RYCZ NE ,  3 7 7 -

i

I  
I
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ICH TROJE
É 3 Í

Wielki współczesny dramat w 7 ak­
ta c h  z życia w ł a d c ó w  n r o r z a «
W rolach głównych wybitny tran- 
cuski tragik — — — —

.dramatyczna* R e n e e  S y l v a i r e  i j e j  5 - c i o  l e t n i ą  c ó r k a  R e g i n e .
^  t

Orkiestra Symfoniczna/

Kina Spółdzielni
Wspaniały dramat w 6-ciu aktach p. t.

M i ł o ś ć  K r ó l a  G i e ł d y
FieiiiiMflmiili

u l .  Sienkiew icza « N r  4 0 ,

L i a n y  H a i d  i R .  S z y n e l a .

Początek przedstawień o godz. 6-ej, w soboty i niedziele o godz. 4 po poł.

GWAGA: Dla Członków Spółdz. Pracow. Państwowych zniżka 50 proc., z wyjątkiem sobófniodziel 1 świąt. 
Dla u n ik n ię c ia  na tłoku  u p ra sza  s ię  o p rzybyc ie  n a  1-szy seans.O z i ś  i  J u t r o

©0©@03©@ A n n n o *  0d v torkn dn. P i n ł M  I M E a I I ^ S C C  dram at w 6-ciu aktaoh, osnuty  na 
MUUII9. 25-go września W l d K I  tle mroków rosyjskie j partstwowoścl.

Ceny mówią!
P a l l a  d a  m a k io  z dobrego weluru

se rja  1 2  3 
| S « a  ¿8 0 »  ¡ ¿ S a o

S u V n i o  z  damskiego szewiotu
se r ja  1 2  3

4 5 0 °" "  5 3 0 ° " °  6 5 0 * ° °
G a r n i t u r y  m ę s k i e  z weln. materjału 

— 1— — —  ger^  1 2  3

| 5 a o  g ł a o  JS8 oo

Palt» najlepsze wykończenie
se r ja  1 2  3

{ 8 0 0  g 2 e s  J g O io
E i g « - a n c l c i e  p « rł a  futrem ubierane 

J e d w a b n e  n i n t z o w r  p a l t a  w w e lk .  wyborze 

Hi« i w U k d t  - -  U k d « n t j a  t « y ż k c v p .
S z m e c h c l  I R o z u e r ,  Ł ó d ź ,

P io trkow ska 100 I fil j a  100.

W ciągu 14 dni nasza k li jen tc la  ma możność część za­
kupu pokryć krótkleml kupleck lem l wekslami.

— i------------ — : --------------,--------------- m

ważne dla Przemysłu i aźyiku doinouesol »•
o Gia i w i ę k s s ą  o s z c z ę d n o ś ć  n a  m y d le  a  
a  s o d z i e  o t r z y m u j e  s i ę  p r z e z  u ż y c i e  o
g  p * » n “  .
i a

9 9 LH¥HTSficc
. ..Layatift" je s t  nieszkodliwym, najskuteczniejszym ¡2 

£ i najtańszym środkiem do grania. Zaoszczędza my* g 
“  dła 60 proc. Soda zbyteczna. Bielizna, jak  również © 
a wszelkie surowce stają si<j śnieżno białe. Nie mo- "¿j* 
j ^ ż n a  „LAVATIN“ porównywać z innymi, ostatnio n 
•m czysto się ukazującymi wynalazkami, które szybko .0 
.© zn ika ły  z rynku, o czem przekonać powinna pró- £  
JE ba w wystarczającej ilości, którą na każde żąda- £. 
o. nie o trzym ać można po fabrycznej niskiej cenie 3 
3 w Fabryce przetworów chemicznych a

|  In2. T. GfiibiańsKi i D. MsiiiHóBkl i
w Łódź, ul. Piotrkowska Na 62 tel. 595.

Towarzystwo W s p i tó z le l c z e  z  o l p ,  u d z .
w Łodzi ul. Andrzeja 3, tel. 14-95.

ODDZIAŁ w TARNOPOLU
u l .  G o ł u o h o w s k i e g o  9 .

poleca na sezon jesienny wyborowej jakości: 
szew i ¿ty mundurowe, kamgarny na ubrania 
męskie, gabardiny kostjumowe, popeliny, suk­
na, zamsze, welury, cajgi, trikotiny, płótna 
białe, pościelowe, barchany, flanele, ped- 
— — szowkl I t  p. — —

. Pierwszorzędne źródło dla Stowarzysz, i Kooperativ
którym udziela się kredytu.

CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

S a m o d z i e l n y  m o n t e r
na ogrzewanie centralne i r o b o t n i k

mogą się zgłosić od 12 do 1 w poł. 
K o o i ń s k i  i  H a ń b ,  W ó l c z a ń s k a  1 3 9 .

Sliiad futor

J. TIGER
l i f t  al. P i i t r M a  Ib 29. lei. 13-22.

5
fe t

Magazyn wyrobów futrzanych

W. T Y G E R
M i ,  fll. Piotrkowska 33. Tel. 14-99.

Na sezon nadchodzący zaopatrzony 
w wielki • wybór, ceny przystępne.
Przyjmuje obstalunki i reperacje,"

Z K zxzn 3Z3XZZSSCZQXI

na sezon nadchodzący zaopatrzony 
w wielki wybór, ceny przystępne.

Przyjmuje obslalunhl I reparacje.

Wódki,
wina. likiery w wielkim 
wyborze poleca skład win
S t  Nowakowskiego

ul Zgierska Ks 39,
UWAOAi Stow tłłjM łilom  I «łuUdcf* 
rodraj« ^ tr t ic rn rm  pfif

Urn w y p ł a t ę
Firanki, kołdry, towary 

białe męskie i damskie
P I O T R  j H A S i

Piotrkowska J$t, podwórko

T o r e b k i !
ptótno widzewskie, galan­
teria męska i pończochy 

MA RATY
R. GRABO WIECKI, 

Dzíplna M 2.

K o m u n ik a t .
Poznaj siebie! Jeże li  chcesz 

poznać kim Jes teś t  kim być 
możeszt swój charak ter,  zdol- 
nośol 1 przeznaczenie, jeżeli 
c ierpisz moralni« 1 nie snasz 
wyjścia, Jeżeli Cl b rak  onergji 
1 równowagi, Jeżeli nie wiesz 
ja k  4yó 1 postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się 
losowi, zwróć się do p. 8 zyllo- 
ra-Sskolnlka, ostowleka ogrom­
nego doświadozenia życiowego, 
znawcy dusz, au to ra  prac nau* 
kowyoh, napisz własnoręcznie 
Imię, rok, miesiąc urodzenia, 
kawaler, tona ty ,  wdowloo, ile 
osób najbliższej rodziny; na 
tyoh danych otrzymasz lis tem 
poleconym uaukową szczegó­
łową analizę charak te ru ,  okre­
ślenie ważniejszych zdarzeń 
iyolowyob,odpowiedzi na  szcze­
rze zadane pytania, równi 4 
horoskop ułożony przoz s ły n ­
ne medjum Miss Evigny, do 
togo najnowszy utwór Szylle- 
ra-Szkolnika: książkę .Tajem ­
n ie j  powodzenia*. Bady, wska­
zówki, uwagi, ja k  żyć, postę­
pować, aćy  osiągnąć powodze­
nie, dobrobyt, niezalożność, za­
dowolenie moralne. Anaiitię, 
horoikop i książeczkę „Tajem­
nice po\»odzenla“Jwysyła się po 
o trzym aniu Mk. 50 tysięcy. 
Osobiśoie przyjm uje 12—7 pp. 
Doświadczenia naukowo p. 
S zy l l t r -S z k o ln lk a  zaszczycone 
chwalobnyml protokułaml nau­
kowych towarzystw Warszawy, 
świadectwami na jw y b i tn ie j­
szych powag świata lekarskie­
go i odezwami prasy . Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści na- 
ukowo-pouczająoej.  — Katalog 
ilustrowany darmo. Na p rze­
sy łkę  dołączyć znaczek poczto­
wy. Alros: Warszawa, Psy- 
cho.Grafolog Szyller-Szkolnlk , 
P ięk n a  25, m. 111. Telefon 
606-09.

Józef
.Abramowicz

Łódź, Piotrkowska 17.
POLECA:

f S g s a s p y

i «Kason^f
w wielkim wyborze. 

CENY UMIARKOWANE.

Na wypłatę!
saiderabe mi!::’] i damska
A. Berger,
Łódź, Południowa 6, w powórzu.

C e n t r s l n e ^ ” ;*,”" »
w komplecie na  24 pokoje, o- 
raz motor gazowy 4-konny, 
m arka „Dent**, dobrze u trzy ­
many zaraz n a  sprzedaż Zgło­
szenia: .Hotel Polonia*, Czarn­
ków, Wzp.

I)wie maszyny,
Reder-maszyna do robienia poń­
czoch na 84 Igły, d ruga do 
szycia. Ul. F ańska  03, Stol-
maszczyk.___________________
T ó z e F L ls  zagubił kar tę  powo- 
' '  łania, wydaną p ree i  P. K. U. 
Ł ó d i  w roku 1020.

Kto poszukuje n"bg°0oa*
lub  s ta łe so  zajęoia niechaj pi­
sze pod P. 2. Toruń. Skrzynka 
pocztowa 4. (Na odpowiedź mo­
żna dołączyć znaczek).

Pracownia

POWBOCIŁ

I» . L  Pfi9BUi.SK!
S p e c j a l i s t a  

tfctrib skórnych, włosi*, 
ww ryeznych .m oczopło la«  
wy eh. Leczenia iw U t ia a  

(lampa kwarcowa) 
i  promieniami Roentgena 

U «—2 1 5—3 oi *—* 
dla Pa.4 

ZAWADZKA M l.

ISMHÉ0ÉI
galeruje maszyny.

li Istia«®,
N o w o -P ab jan ick a  Nś 6.

Kiciński Władysław zo#ruMl 
dowód osobisty, wydany w 

Łodzi, oraz kar tę  zwolnienia 
wydaną w P K. U. Łódź._____

Maszyny do szycip
cowe, używane, części, repe ra -  
jne  Bflrger, Piotrkowska 82.

Na w i e ś  C . “ i “
sza  dziewczyna do gospodar­
stwa. Wiadomość, ul Olówr.a 
Nr 17, 2._____________________
Pnlrńi *amlen>9 u» p'-nóji  U n U J  z kuchnią  a lb" wj»- 
kszy  za dop ła tą  Tamże do 
sprzodania części do mas yn 
do szycia. Ul. Kilińskiego :0S, 
in. 13 .__________________

' Ad..• 
ma walitsa, 

ul. Rzgowska 15, poleca oiiu- 
wle męsklu, damskie i dz ecm- 
ne, znane ze swej trwałości.
Ceny przystępne______________
P n lf f t  damskie, męskie,
1  ( l i t u  dziecinno modne wła­
snej roboty najtaniej i na r a ­
ty w Ja rm arku  Łódzkim, u l ic i  
Pio trkowska 44.

p A t r y p h n  Eara!1 «eiidzi i U Ł l ^ t U u .  s to larskich  me-
blowych. Ul Lutom iersk i  40

SprzedamTSąl^o-9
lowe, fo togriftozny  momental­
ny  aparat.  Kilińskiego 161,
m. 13. ____________
SJIrA »Tr przybory szewekie, OKOry, formy, prawidła 1 
prawldełka drewniane, 8 lenkie-
wio7a 25 _____ _
r re o d u r  Defecińskl zagubił do- 

wód osobisty, wydany w 
Łodzi.f. ____________

Wydawca Zarząd W oj e wódz kt N. P, hU RedaiCtor odp jrfU li iA lay  P . l W aU UlítíA:\íiAlúTiooaonö^w djukarni .prao»*, Przejazd 8,


